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Poi. Corr. opierając się na zdaniach obiega­
jących w sferach Porty, donosi nam dzisiaj, że 
mieizy Anstiją a Turcją zawarta zostanie kon­
wencja, podobna nieco do konwencji cypryjskiej, 
bo obowiązująca Austrję do występowania w 0- 
bronie Turcji „w pewnych mających się bliżej 
oznaczyć ewentualnościach."

Kiedy ku końcowi kongresu berlińskiego ro­
zeszła się wieść o konwencji cypryjskiej, cała 
prasa niezawisła jednogłośnie wystąpiła z pro­
pozycją, aby Austrja podobnie jak Anglia weszła 
w sojusz z Turcją, i jak  Anglia za Cypr i inge­
rencję w sprawy wewnętrzne Turcji azjatyckiej, 
podjęta się bronić azjatyckich posiadłości snłta- 
na od zaborczych zamiarów Moskwy; tak żeby 
Austrja za Bośnię i Hercegowinę, dobrowolnie 
odstąpioną, zagwarantowała sułtanowi nietykal­
ność jego europejskich posiadłości.

Niektóre organa, a zwłaszcza francuskie, 
domyślały się nawet, że Anglia dlatego w kon­
wencji cypryjskiej zabezpieczyła tylko azjatyckie 
posiadłości sułtana, a nie wspomniała nic o & 
uropejskich, aby zostawić wolne ręce Austrji do 
ofiarowania podobnej gwarancji sułtanowi i do 
otrzymania w zamian za tę gwarancję dwóch 
prowincyj, tak namiętnie pożądanych przez pe­
wne austriackie sfery. W przeciwnym bowiem 
razie, mając jnż przez Anglię zabezpieczoną in­
tegralność całego swego państwa, nie byłby suł­
tan uważał za potrzebne odstępować Austrji 
dwóch tak  cennych prowincyj.

Domysłom tym i nadziejom fakta kłam za­
dały. Zamiast w drodze takiej, bez rozlewu krwi 
i straty  milionów otrzymać Bośnię i Hercegowi­
nę, Austrja uznała za potrzebne zdobyć je w 
drodze, kosk.„ownej, zapłacić raczej za nie sie- 
dmin tysiącami głów swych obywateli i stu mi­
lionami zł. , aniżeli przez konwencję gwarancyj­
ną, narazić się na nieprzyjaźń Moskwy.

Tymczasem dzisiaj, po tak  kr awej i hoj­
nej zapłacie, Anstija zamierza, według inform* 
c jj Pol. C o r r e tp zawrzeć konwencję gwarancyj­
ną. Półurzędowy organ ministerstwa spraw za­
granicznych zastrzega się, że wiadomość tę  czer­
pie ze sfer Porty, a nie z gabinetu hr. Andras- 
sego, chociaż do tak  gorliwego zbierania wiado- 
jaoSci z innych źródeł niż-' z tego gabinetu nie 
jest zgoła obowiązana. Dodaje nadto, że gwaran­
cja, tkwiąea u podstawy tej konwencji, m& się 
odnosić jedynie do pewnych ewentualności, ma­
jących się bliżej oznaczyć. A więc to nie będzie 
gwarancja taka ogólna i stanowcza, jaką dała 
Anglia azjatyckim posiadłościom sułtana, lecz 
jeno częściowa, specjalnie zakreślająca pewne 
tylko wypadki, w których Austrja stanie po stro­
nie Turcji.

Jakież tedy — domyślać się wolno — będą 
te wypadki? Naturalnie, że jeżeli nawet podo­
bna gwarancyjna konwencja przyjdzie do skutku, 
to  nie ladzie ona w niczem drażniła Moskwy 
JssUem j-nst bowiem jak na dłoni, że gdyby Au­
stria miała wejść na tę drogę — drogę, któraby 
ją  5 konieczności rzeczy doprowadziła do zerwa­
ni* z Moskwą — to byłaby weszła na nią przed 
czterema miesiącami i zaoszczędziłaby sobie 
siedm tysięcy ludzi i 100 milionów złr. Jeżeli 
zaś wtedy tego nie uczyniła jedynie z ostrożności 
przed Moskwą, to tern bardziej nie nczyni tego 
obecnie. Wypada nam tedy przypuścić, te owe 
mające się bliżej oznaczyć ewentualności, w któ­
rych wojska austrjackie staną po iitrcnie urec- 
kich, należeć będą do rzędn wypądków dujących

się policyjnie stłumić, jak n. p. ruchy separaty- ; gładko w komisji delegacji węgierskiej, skoro 
styczne w Albanii, lub powstańcze symptomatsi p. Apponyi imieniem ligi oświadczył, że fundnsz
n n  bw nn n aIi /» m/i tli w r% h  Ĉ rm 4k nił /tpA „tt i O n 1 1 ł o n  i n n i 1 ln n ^ J n Mna kresach granicznych Czarnogóry i Serbii. 
Słowem będą to wypadki, wypływające z wspól­
nej okupacji baszaliku Nowobazarskiego przez 
wojska tureckie i austrjackie, — ) czem także 
wspomina stambulski telegram Pol. Corr.

Pytanie teraz, czy Moskwa wiedziała o pro­
jekcie zawarcia podobnej konwencji między Au- 
strją  a Turcją i czy podróż Szuwałowa znajdo­
wała się w jakimkolwiek związku z tym pro­
jektem. Komnnikat wiedeński, który znajdujemy 
w dzisiejszej berlińskiej National Ztg., zdaje się 
to potwierdzać. Według tego komunikatu, Szu- 
wałów miał między iunemi wybadać Austrję, jak 
daleko po za Mitrowicę sięga zdaniem Andras- 
sego wilajet bośniacki zwłaszcza wobec tego, że 
kongres berliński, który tyle lekkomyślnych po­
wziął uchwał, nie zadał sobie nawet trudu, aby 
powierzając mandat Anstiji, wyznaczyć geogra­
ficzne granice tąj ziemi, na którą mandat ten 
rozpościera się, a wprost określił ją  wilajetem 
bośniackim.

Tymczasem wiadomą jest rzeczą, twierdzą 
Moskale, że ten administracyjny komple" s, któ 
ry się nazywa wilajetem bośniackim, w rozmai 
tych czasach miewał rozmaite granice. Owóż o 
ścisłe ich określenie chodziło Szuwałowowi, tem- 
bardziej, żc Moskwa zaezęła żywić obawy, iż to 
pojęcie , wilajet bośniacki" w fantazji niektórych 
austrjackich mężów stann może przybrać tak 
elastyczne i tak  dąjące się rozciągnąć granice, 
że np. może zająć Mitrowicę i coś jeszcze dalej. 
A na takie zajęcie Moskwa się zgodzi chętnie, 
ale pod mąlnczkim warunkiem, że wpierw jej 
Austrja przyzna prawo przyłączenia wschodniej 
Rumelii do Bułgarji.

Podejrzenia i obawy Szuwałowa rozchwiał 
podobno doszczętnie Andrassy stanowczem o 
świadczeniem, że nigdy nie myślał wiłajetowi bo­
śniackiemu nadawać innych granic, niż te, jakie 
mu Turcja przyznaje. Tak twierdzi National 
Ztg., i dodaje, że Szuwałów wyjechał bardzo za- 
dowolaiony z Pesztu. Jeżeli więc komunikat ber­
lińskiego organu nie ma na celu wprowadzić w 
błąd opinii publicznej, uatencz is wnosić nam wy­
pada, że konwencja gwarancyjna, o której dzi 
siaj mówi Pol. Corr., ma się zawrzeć za porozu­
mieniem z Moskwą i za najwyższą jej aprobatą. 
A w takich warunkach nie prędko nastąpią te 
ewentnalności, w których austrjackie wojska sta 
ną po stronie tureckich.

Rozchodzi się z Wiednia, ale z pisma nie- 
bardzo na wiarę zasługującego wieść, że rząd 
zamyśla rozwiązać Radę państwa. Zdaje się je­
dnak pewniejszą pochodząca z Pesztu wiado­
mość półurzędowa, według której rząd zamyśla 
w grndniu zwołać Radę państwa, na kilka posie­
dzeń dla uchwalenia kredytu 25-milionowego, 
: Ary delegacje pozwolą, tudzież dla uchwalenia 
di ,lszego poboru podatkow na pierwszy kwartał 
r. 1879; prawidłowy budżet mianoby dopiero 
uehwalić w przyszłym roku, gdy już nowy gabi­
net będiie utworzony.

Stwierdza się i z Pesztu doniesienie Deut- 
tche Ztg., że w Radzie państwa i sejmie węgier­
skim będzie wniesione przedłożenie, upoważniają­
ce delegacje wspólne do nchwalenia statutu or­
ganizacyjnego i administracji dla Bośnii i Her­
cegowiny. Na sobotniej naradzie ministrów przed- 
litawskich, węgierskich i wspólnych w Peszcie 
pod przewodnictwem cesarza, miano już przyjąć 
zasady dotyczące, przez komisję ministerstwa 
spraw wspólnych, która obecnie w Peszcie prze­
bywa, zaproponowane. Słychać jednak, że sejm 
węgierski tylko z trądem przyjmie to przedło­
żenie.

Fundnsz dyspozycyjny dla ministra spraw 
zagranicznych — względem którego uchwałę ko­
misja budżetowa delegacji przedlitawskiej ten­
dencyjnie odłożyła aż do wniesienia wszystkich 
pr-iedłożeń, dotyczących okknpacji — >r zejdzie

ten potrzebny jest każdemu ministrowi spraw 
zewnętrznych, więc pozwolić go trzeba, nie da­
jąc jednak tern oraz wotum zaufania.

Pierwsza część księgi czerwonej już się po­
jawiła w niedzielę, zawierająca tylko trak ta t 
sanstefański i protokoły kongresu berlińskiego 
wraz z traktatem  berlińskim i mapą, uwido­
czniającą zmiany, oboma traktatam i na półwyspie 
Bałkańskim zamierzone Reszta księgi ma wyjść 
w sobotę.

W Czasie napotykamy wzmiankę, że palma 
zwycięztwa krasomówczego wgrc sppw ie adreso­
wej węg. Izby posłów należy' się stronnictwu 
rządowemu. O ile to prawda, jiecn posłuży na 
dowód doniesienie z Pesztu, że Szlayy miał 
wczoraj zabrać głos dlatego, abj przywrócić po­
trój w łonie stronnictwa rządowego, zakłócony 
kilkoma mowami ministerjalirtów — jakoż do 
pieto po mowach Tiszy i Totha (byłego ministra 
spraw wewnętrznych) zaczęła się dopiero w naj­
lepsze walka oratorska, w której mówcy ligi, jak 
August Pulszky, i skrajnej lewicy, jak  Mocsary 
i D. Iranyi na miazgę starli wszelkie wywody 
ministrów — co jednak wcaie nie przeszkodzi 
przyjęciu adresu liberałów rządowych.

Jeżeli chodziło o nkrycn zamiarów polityki 
iządowej — a o to niezawodnie chodziło — to 
Tisza popełnił wielką nieroztropność, Toth zaś 
do reszty skompromitował „ajemnicę. Tisza o- 
świadczył, po wycieczkach przeciw Moskwie, że 
polityka monarchii musi stać na wyłomie, aby 
wszystkie państewka i ludy półwyspu Bałkań­
skiego z góry wiedziały, że w razie, gdyby na 
nowo wybuchły zamieszki wschodnie, cd Austrji 
a nie od Moskwy zależeć będą ich losy. „Wsze­
lako przyznaję, że dana obecnie podstawa może 
posłużyć za podwalinę do osiągnięcia także in ­
nego celn (anneksji; p. r.). Ale tę politykę po­
prowadzą jnż nie ci, co obecną wdrożyli, a wina 
ciężyć będzie na tych, cobj wyrwali ster z rąk 
obecnego rządu."

Tisza przyznał tu, że tylac rząd obecny, 
czy rządy obecne nie dopuszczają ann-isji, ale 
że dąży do niej sfera wyższa od rządów. P. Wil­
helm Toth zaś (były minister), oświadczył, ze 
tylko dlatego pisze się na adres większości ko­
misyjnej na który i Tisza się pisze, ponieważ 
nie za w .era wotum nieufności dla rządu. ,  Po­
chwalam w zupełności dotychczasową politykę 
rządu. Co się tyczy obaw i tględem przyszłego 
ułożenia prawno-politycznych stosunków monar­
chii, obawy te są zawcześue, dopóki tylko mowa 
o okknpacji. Gdyby się jedn. t stosunki zmieni­
ły, gdyby okkupacjr zamienić iię musiała w an- 
neksję: to i z załatwieniem prawy nie: wie­
le będzie'kłopotu. Życzę przeto, aby rząd już o- 
beci e się zajął tą  kwesiją, i aby tym iposobem 
zapobieżono pewnym aspiracjom, dążącym do; 
zmiauy istniejących stosunków prawuo-polity- 
cznych."

Pulszky skorzystał, i  tego oświadczenia To­
tha, i wykazał, że kompromfc, w łouie stronnic­
twa rządowego zawarty, polega na przyzwoleniu 
na anneksję, byle tego w adresie nie wypowia­
dano; a dla lepszego otumanienia opinii zganio­
no dotychc* »F~wą politykę, ale nie dołączając 
wotum nieufności dla rządu.

Nawet pester Lloyd wychwala mowę Pul- 
sk’°go, a jeszcze bardziej mowę przewódzcy skraj­
nej lewicy, Daniela Iraniego, „tego męża powsze­
chnie szanowanego i na szacunek zasługującego." 
Iranyi pominął mowę Th >ta, a uderzył tylko na 
Tiszę, dowodami sprowadzając wszystkie jego 
.ywody ad absurdum. „Największy błąd popeł­

n io n o — i tego się nawet nie zapierano — że 
ograniczenie dążności Moskwy zachowano sobie 
do chwili, gdy Moskwa utworzy fakta dokonane 
a z’ ycięzkie, gdy więc trudniej było pokonać 
Moskwę zw ńęzką niż Moskwo walczącą. Mo 
iua  bvło wojnie ze«obiedz, gdyby nie sojusz trój-

cesarski. Nie bylibyśmy izolowani, bo mieliby- i bryce p- Fiuiandzkiego; nadszedł niecierpliwie 
śmy Anglię za sobą. Powodem wojny był trzeci oczekiwany dzień, w którym dzwon został ukoń-
punkt konwencji reichstadzkiej; — p. Tisza za­
przecza istnieniu tej konwencji; ależ dyplomacja 
posiada formułki, które choć nie uroczyste, ale 
są obowiązujące." Przeszedłszy do okknpacji, po­
wiada Ira n y i:

„Deputacja hercegowińska mieniła się pod­
danymi, a Najj. Pan nie odpowiedział, że okku- 
pacja jest tylko tymczasową. Taką też ona być 
nie może, jeśli chodzi o przeszkodzenie tworze­
niu się państw słowiańskich na naszej granicy. 
Obwiniam przeto panów, że chcecie anneksji. 
Ministerstwo spraw zagranicznych tak  postępo­
wało, jak  w czasie rozbioru Polski, "tylko że 
Audrassy i Tisza jeszcze prześcignęli Kaunitza. 
Ci panowie tak  postępują, bo chodzi im o fawo­
ry dworu. Prowadzą politykę dworską a  nie są 
ministrami kraju. Oparli się na potakującej 
wszystkiemu większości. I  pierwszy to raz, że 
adres komisyjny coś jak upomnienie zawiera,— 
ale tego upomnienia rząd nie zrozumie. Należy 
go ciągle upominać, aby nie starał się jedynie o 
pozostanie u władzy, choćby przez to kraj miał 
runąć. Spełniłem mój obowiązek, wy pp. swój 
spełnijcie!“

Gotuje się podobno i deputacja bośniacka do 
cesarza — ale z pewnością gotuje się adres bo­
śniacki. Treść jege ma być następująca: 1) Pro­
śba o amnestję. 2) Prośba o przyjęcie do związ 
ku państwowego Austro-Węgier, przyczem ma­
hometanie oświadczają gotowość swoją do służ 
by wojskowej i do uiszczania wszelkich powin­
ności ; tudzież, że gotowi walczyć przeciw ka­
żdemu nieprzyjacielowi Austro-Węgier, nawet 
przeciw państwu Ottomańskiemn. 3) Mahometa­
nie oświadczają, że gotowi wyłączyć się od wy­
znaniowej juryzdykcji szejcha islamu i proszą o 
kościelną autonomię dla Bośnii i Hercegowiny, 
ale uznając zarazem kalifa jako duchowną gło­
wę islamu (Kalifem jest obecnie sułtan tu ­
recki.)

Dziewięciu członków depatacji hereegowiń- 
skiej udało się z powrotem do domu na Zagrzeb, 
pod przewództwem Polianicza. Kroaci przyj­
mowali ich (d. 17. bm.) na dworcu kolejowym; 
wieczór miało być przedstawienie uroczyste w 
teatrze.

czony i miano go zawiesić w obecności licznie 
zebranej publiczności. Wtem jednemn z człon­
ków komisji przyszło na myśl, że nie źle byłoby 
sprawdzić wagę dzwonn, inni członkowie uznali 
tę myśl za bardzo dziwną i miano odrzucić ją  
zupełnie z powodu niemożności przeważenia ta ­
kiego ogromnego ciężaru; zresztą mówiono: firm 
pana F i n la n d zk iego  może słnżyć z< lostateczuą 
rękojmię, że dzwon ma wagę, za jaką zapłaco­
no. W chwili, gdy miano przystąpić do zawie­
szenia, zjawia 8ię... naturalnie Niemiec z nastę­
pującą propozycją: bierze na siebi sprawdzenie 
wagi dzwonn z warunkiem, że jeżeli różnica 
między wagą dzwonu a l8Ó0 pudami mniejszą 
będzie od bO pudów, komisja obowiązaną będzie 
zapłacić mu 500 rs., jeżeli zaś różnica ta  okaże 
się większą — 800 rs. Komisja no medługiem 
wahanin zgodziła się na to, Niemie. przystąpił 
do roboty i za pomocą systematu bloków łatwo 
doszedł do rzeczywistej wagi dzwona. I  cóż się 
okazało? Brakowało 160 pudów I Otóż uczciwość 
renomowanej firmy 1 — Moskwa szczyci się wiel­
ką liczbą olbrzymich dzwonów, i wcale nietru­
dno spotkać dzwony mające do 3000 i więcej 
pudów wagi, jak o tern ma świadczyć napis na 
dzwonie; mówię, że ma świadczyć, bo po przy­
toczonym fakcie należy wątpić o ich rzeczywi­
stej madze; jeżeli w drngiej stolicy Moskwy za­
ledwie ktoś i to przypadkowo znalazł się zdatny 
sprawdzić wagę, niema co i mówić o prowincji.

D. 20. października w sądzie okręgowym 
petersburgskim sądzono sprawę p. Gułak-A tie- 
mowskiej, obwinionej o sfałszowanie weksli na 
170000 rsr. Sprawa ta bardzo zajmowała publicz­
ność ze względu na to, że pani Artiemowa, oso­
ba młoda, wykształcone i bogata, należała do 
lepszego towarzystwa stolicy. Podsądna została 
uznaną przez przysięgłych za winną, lecz zasłu­
gującą na pobłażanie; sąd skazał ją  na pozba­
wienie wszelkich praw i na osiedlenie w Sy- 
berji.

Widzieliśmy w Petersburgu p. Rosenberga, 
żyda, słynnego ze swojej fenomenalnej pamięci; 
umie on na pamięć co do słowa 86 grubych o 
mów Talmudu; ukazywał się na wystawie w F i 
ladelfii, przyjechał do Petersburga, żeby się za­
jąć przy tutejszym uniwersytecie językami w ho* 
dniemi.

Z carstwa moskiewskiego pisze koresp. D». 
Pozn. d. 9. b. m.: „Od niejakiego czasu uporczy­
wie się powtarza wieść o mającym nastąpić mo­
nopolu na tytoń jako o śroc.. u podniesienia do­
chodów państwa; o ile wieść ta  jest nzasaduie- 
ną, nie wiemy, niezaprzeczoną jednak rzeczą 
jest CO; że wkrótce nastąpić mają ważne refor- 
my ćó do opodatkowania samego tytoniu równie 
jak  i wyrobów z niego.

W  ministerstwie s&arbu, jak to jnż wiado­
mo z pewnych źródeł, pracują nad powiększe­
niem innych ubocznych dochodów państwa, mię­
dzy innemi od wódki.

Podczas wojny zjawił się u nas nowy arty­
kuł handlu, który trzyma się dotychczas ; tym 
nowym artykułem jest srebrna moneta zdawkq- 
wa, która chociaż niskiej, bo tylko 48 próby, 
znajduje wieln nabywców. Wywóz jej za grani­
cę jest ograniczony, a brak monety zdawkowej 
w niektórych miejscowościach czuć się daje na­
der dotkliwie; w miastach gubernii południowych 
i zachodnich za zmienienie rubla płacą od dwóch 
do pięciu kop. a kupującym za 10 kop. rzadko 
w którym sklepie zgodzą się zdać reszty z. rn- 
bla. Wywóz monety srebrnej prowadzi się en 
gros przez żydów; niedawno zatrzymano w Ra­
jowie jednego, który wiózł do Odesy 60 pudów 
srebrnej monety.

Niedawno w Moskwie miano zawiesić na 
dzwonnicy cerkwi Przemienienia ogromny dzwon, 
ważąc; 1800 pudów; fundusz zebrany na zaku­
pienie jego oddano w ręce osobnej komisji, 
sie zojęł* obstalowaniem dzwonu w znanej fa-

fiorespondencje „Oaz. Nar. “
Konstantynopol 11. listopada.

Listy z Bułgarji „uebrane zawiadamiają nas
0 przybyciu do Sofii księcl Dundukow-Korsako- 
wa z całym składem osób przeznaczonych do 
centralnej Administracji tej prowincji. Zabawi­
wszy parę dni w tem mieście, idał się Dundu- 
kow do Widdynia pod pozorem inspekcji, a rze­
czywiście dla przyjęcia w Roszczuku swej mał­
żo n k i^  Bukaresztu przyjechać mającej .Cieka­
we jest pismo z ostatniego tego nia:it i otrzy­
mane, a które bardzo nieprzyjemne wrażenie w 
tutejszych kołach dyplomatycznych wywołało. 
Jewo Wysokoprewoschoditelstwo Dundukow za­
powiedział swój przyjazd do Ruszczuka na 31. 
października Zatem święto! uroczystość 1 na­
stępstwem koniecznem: knut, grzywny a czasem
1 coś gorszego. Od rana przeto, żandarmi i po­
licjanci bułgarscy, z batem w r  co. zaglądać 
zaczęli do domów, polecając ich właścicielom sta­
ranne oczyszczenie ulic, iUuminację, ozdobienie 
okien kobiercami i sztandarami, śpiewy, hurra 
itd., udawadniąjące radość wszystkich mieszkań­
ców z oglądania ob icza dostojnego organizatora 
wolności i szczęścia bułgarskiego. Zapał pachoł­
ków policyjnych >U zapomniał nakazać rzęsiste­
go oświetlenia minaretów a nawet >osunął się 
do we: wania konsulów, aby tak upragnionego 
dn*a i oni także jawnemi oznak*mi uczcić nie 
zaniedbali.

SZKICE KAUKAZU.
(Z  śyeia /.betaaców i Swanetów)

przez

WACŁAWA MASŁOWSKIEGO

(C iąg dalszy).

Noc czarnym płaszczem przykryła dolinę. 
Pbra do walki była stosowna. Rycerze uszyko­
wali się, i przed wymarszem do boju vspólną dó 
Ałłafra zanieśli modlitwę. Postawiono wysoki 
k rzy ż , zrobiony na prędce z dwóch kawałków 
drtewa. a w około niego, zamiast świec, zapa­
lono smoliki. Rycerze stanęli dokoła krzyża, i 
każdy po cichu o zwycięztw. nad niewiernymi 
błagał Ałłaha. Potem mołła z krótką wystąpił 
przemową.

— DobrZ" jest w każdej sprawie prosić Ał­
łaha o pomoc, ale we wszyotkiem trzeba znać 
miarę. Nie g >dzi się być natrętami,. i zbyt długc 
i usimie Ałłahowi dokuczać, bo wielki prorok 
gotów  pomyśleć, że się obawiamy Urusa. N e ma 
Boga prócz Boga na niebie, a wszystko co ze­
chce, zrobić on może! Bez jego woli nikt z nas 
nic byłby pomyślał o walce, i w żaden sposób- 
Bi< moglibyśmy się zebrać w tym lesie. Lecz. 
wasysej jesteśmy razem, i każdy z nas rwie się 
do fr.ju, — więc Ałłah chce walki! A skoro 
chce j».j, — więc da nam zwyc.-jztwo, bo prze­
cież nie głupi wierny lud swó; na rzeź giaurom 
oddawać! Ale może sądzicie, że kazawszy nam 
fsć do boju, zapali! sobie fajkę, i już o nas za­
pomniał ? Mylicie się Dardzo! Niewątpliwie, że 
A łłah fajkę zapalił, bo czemuż miałby odmawiać 
aobie tej przyjemności! Ale dym tytunipwy nie
przeszkadza, mu o na.° pamiętać. Pamięta On zaw
fite o.,^zystViem, a^tęn frrayź, kfcry na pą- ia, złożona z żołąjerzy, którzy baczni1- wpatry-

miątkę czc>ć nam rozkazał, najlepiej tego dowo- 
dzi. Raz prorok był w łaźni, i parzył s.Y sobie 
w najlepsze, kiedy wrogowie drzwi zatarasowali, 
żeby Mahomet nie mógł wyjbć na świat. Prorok 
raz się wyparzył i drugi, i było mu tego ,uż do­
syć ; poszedł więc do cirzwi, lecz były one za­
mknięte. Zaczął wtedy rozpaczać i błagać Ałłaha, 
żeby go wypuścił. W  tem słyszy, ktoś stuka 
w okienko, co było w suficie; spojrzał prorok 
do góry, i widzi, że anioł palcem kiwa na niego 
żeby przez okienko wyłaził. „Nie mogę 1“ — 
zawołał prorok, — „i głowa się nawet w okien­
ko nie zmieści!" A anioł wciąż palcem nań kiwa 
i pokazuje, że głowa się zmieści. Wtedy prorok 
rozwiódł rękami, żeby anioł dobrze mógł widzieć, 
że jeśli głowa przelezie, to reszta ciała w żaden 
już sposób. Rozśmieszyło to anioła, bo co pra­
wda, w takiej pozycji prorok trochę zabawnie 
wyglądał. Nie długo myśląc, anioł rękę wycią­
gnął, ta. czuprynę ujął proroka, i w jednej chwiii, 
z rozpostartemi rękam i, Mahomel był już na 
dachu! Od tego czasu krzyż ma nam przypomi­
nać pozycję, w jak:ej w ówczas znaidował się 
prorok, który odtąc już nigdy nie wątpił, że dla 
Ałłaha jest wszystko możebne Więc i my teraz 
powinniśmy być pewni, że chociaż Urus jest od 
nas silniejszy, to jednak Ałłah da nam zwycięz- 
two. La Allah \l A llahl

Mołła skończył kazan;e, i ogromnie zadowol- 
niony z swojej wymowy, odszedł od krzyża. 
Z głośnym okrzykiem la Allah il Allah!, Ab- 
chazowie wyruszyli do bo^u.

Tymczasem w uruskim forcie SDokojnie było 
i cicho. Żołnierze, zmęczeni całodzienną pracą, 
spa., nie przeczuwając żadnego niebezpieczeżstwa. 
Na wałach gdzie niegdzie zwolna się przesuwały 
jakieś cienie, zbliżały się do siebie, szeptały coś, 
i znowu bez szumu się rozchodziły. Była to wai

wali się w ciemną przestrzeń, i najsłabszy szelesf 
uchem łowili. Wnętrze fortu niknęło w ciemno­
ści ; w jednam tylko oknie piętrowego blokhauzu 
świecił' się ogień, długą smugą śwjatła przecinał 
dziedziniec, dobiegał do wału, i słabo oświecał 
działa na narożnym bastionie stojące. Okno to 
należało do pomieszkania komendanta, który zaj­
mował połowę parteru, wówczas gdy druga po­
łowa służyła na składy, a piętro zajmowali żoł­
nierze.

Przy slabem świetle łojówki, co się w dre­
wnianym lichtarzu paliła na stole, stojącym pou 
oknem, biedno ponuro wyglądał pokój uru 
sk.ego komendanta. Podłoga była wilgotna i za­
błocona ; za p.ecem znajdował się tapczan. zasła- 
ny wełnianym koceni; dwa czy trzy taborety, 
stół, pokryty ceratą, i szafka, na której stał pę­
katy na trzech nóżkach samowar, — stanowiły 
całe umeblowanie pokoju. Przy drzwiach,jjjna 
ścianie, upstrzonej gwoździami, wisiała odzież, 
broń, czapka i ręcznik.

Dużem: krokami z kąta w kąt przechadzał 
się po pokoju komendant, i z pod brwi namar- 
szczonych patrzał na Belę, siedzącą w kąciku. 
Cały dzień przygotowywał się do tej chwili, kie- 

y z nią sam na sam zostanie, i jemu się ciągle 
zdawało że snadno potrafi uskutecznić swe chęci. 
Bo jakież mogły powstać przeszkody, i któż mu 
śmiałby' zabronić ?

Nikt mu nie śmiał zabronić i na pozór ża 
dnych przeszkód nie było, lecz pomimo to ko­
mendant nie imał odwagi zrobić kroku stanow­
czego. Już się na Be’ę  nić gniewał przekonał 
już siebie, że ona nić chi >ała mu szkodz-ć swem 
odezwaniem s ę na cmentarzu; oczy miała ta­
kie, że...

— Niech ją kaci! — szeptał komendant, 
ściskając zęby.

¥ ;erzył pokój olbrzymiemi k rz a m i i to się

trząsł gdyby w febrze to znowu niby się vrarem 
oblewał, a do dziewczyny zbliżyć się nie śmiał. 
Rozszerzonemi nozdrzami oddychał, chcąc wcią­
gnąć w siebie jakiś nieokreślony zapach, który,— 
„ak mu się zdawało, — pokój napełniał; zapach 
ten jednak był tak nieujęty, że czuł go tylko, 
lecz w żaden sposób wetchnąć go niemógł.

Zwierzęca namiętność do riszty nim owła­
dnęła. Myśl, długo wytężona w jednym kie­
runku, zakaz.ła jego krew, przesióknęła cały or­
ganizm i pozbyć się jej nie był juit w stanie, 
zwłaszcza, że przedmiot tej myśli był tu obecny 
i ciągle na niego wpływ swój wywierał.

Podbiegł do okna i targnął firankę, żeby nią 
szyby zasłonić. Cofnął się ’ednak, bo przestra­
szył go jakiś słaby stuk, może drapanie się my­
szy, może pęknięcie deski w szafce lub tabo 
recie.

Zakąsił wargi, pięści zac snął i po pokoju 
jeszcze raz przebiegł. Spojrzał na Belę; siedziała 
spokojnie i obojętnie, jak gdyby wcale nie zwra­
cała aa niego uwagi i nie rozumiała o co mu 
chodzi.

Zdecydował się.
Głośniej niż zwykle stąpając podszedł do 

niej i usiadł. Ścisną nogi, ręce na kolana ch po­
łożył i trząsł się ; skurcz zginał mu stopy i palce 
wykręcał: serce biło gwałtownie a za kążdem 
iego uderzeniem niby coś obrywało się w piersi. 
Dzwonił zębami, pomimo, że je ści skał tak mo­
cno, iż bolały go dziąsła. Chciał przemówić i nie 
mógł, skurcz opanował i szczęki.

A Bela wciąż siedziała spokojna i obojętna, 
jak martwa.

Komendant zbbzył do niej swoją twarz na 
brzękłą, czerwoną i pałającą.

— Kochaj mnie! — wyjąkał.
Bela została nieruchomą, ara jednem mru­

gnięciem nie zdradziła, że słyszała słowa ko­
mendanta,

Komendant ostrożn.e i nieśmiało wyciągnął 
ręce, dotknął się jej talji i zadrżał cały.

Jedna iskra beczki prochń zapała, — komen­
dant dotknął się dziewczyny i oćrazu caią na­
miętnością wybuchnął. Z gwałtowną siłą rzucił 
się do niej, w pół ją uchwycił i do siebie przy­
cisnął.

Bela jak węgorz z rąk mu się wyśliznęła i 
odskoczyła na drugi koniec pokojg. Stanęła tam 
dumn: ; głowę podniósłszy i spokojnie na ko­
mendanta patrzała j am jednego nie wy iała 
okrzyku, ani jednym ruchem n.e zdradziła strachu 
lub oburzenia; tylko brwi srogc namarszczone i 
oczy gniewem błyszczące wskazywały jak da­
lece jest obrażoną.

Komendant chwilę się wahał, potem głowę 
w tył zarzuciwszy, pierś naprzód wystawił, >-ęce 
cofnął i jak szalony do dziewczyny się rzucił.

Ale w tem  powstał straszny łoskot; brzękły 
szyby w oknie, zalrgał płomień świecy, — wśród 
nccnej ciszy rozległ się przerażający huk dzia­
łowego strzału.

Potem martwa, męcząca cisza zapanowała 
dokoła.

— Głupsiwo! — ochrypniętym głosem wrza­
snął komendant. — Niech wszystko ginie 1

1 jednym skokiem był już nrzy Beli. Pod­
chwycił ją, podniosł nad głową i z dz kim krzy­
kiem zwy ięztwa pobiegł do tapczanu

Drugi wystrzał rozległ się z bastionu i we 
drzwiach pokoju zadyszany pojawił się żołnierz.

— Panie komendancie... Abchazowie ! — le­
dwie zdołał Wymówić.

Komendani spojrzał na niego krwią nala- 
nemi oczami

(C. d. ń.)



0 . godzinie 6. wieczorem, miasto już było spokojniejszych nawet mieszkańców do chwycę- widząc powszechne rozdrażnione umysły, nie przyjaelół, mogłoby 
przystroiło si§ w uroczyste swe szaty na p rzy -in ia  za broń. ' mogę z mej strony nic zrobić, oprócz prosić was terjaty wojenna!
jęcie bożka wolnośei I Niestety 1... statek wiozący „Valjevo w Serbii 20. września 1878.1 panowie, abyście ze swej strony zechcieli w tym
fagasa carskiego opóźnił się i nie zaw itał do j „W imieniu tureckich emigrantów : Skender j kierunku działać, aby umysły rozdrażnione u-
Ruszczuka aż o godzinie 3. po północy. Co za Nedim bej, Hercegowióczyk, Hadżi Hussejn aga, spakajać.
nieszczęście... lampy, kagańce dziegciowe, pocho- j Beszlagwicz.” j Mnie urzędowego śledztwa robić nie można—
dnie smolne, świece stearynowe i łojówki, wieńce | Tak więc kilka tysięcy rodzin, przez usta ale wieleby mi na tem zależało, aby wszystkie [
dębowe, chorągwie i chorągiewki, kobierce i na- j dwóch delegatów (pytanie?), zamiast się zwrócić fakta należycie wyświecone zostały. Dlatego pro- 
wet kołdry kolorowe, wszystko to z głębokim!do sułtana, u Moskwy przeciw Austrji pomocy' 
smutkiem do domów głębokim żalem przejętych,1 szuka. Ale wszyscy ci j^eczywiści czy urojeni
powrócić musiało, a przyjęcie nastąpiło dopiero! 

* z rana przez jenerała-majora Akimowa, otoezo ‘ 
czonego kupą brudnych i rozczochranych popów 
bułgarskich i urzędników cywilnych i wojsko­
wych... wszystkich kaziennych Moskali. Prawo­
wierny chrześcianin, Dundukow, udał się natych­
miast do cerkwi, gdzie mu Te Deum odśpiewa­
no i należycie nakadzono, poczem raczy wszy 
najłaskawiej zjeść śniadanie, wrócił na parowiec 
i wkrótce przyjął wizytę konsulów w Raszczu- 
ku obecnych, w galowe suknie przystrojonych 
(eoby n a  to żakostwo powiedział pierwszy le- 
p « y  Am erykanin?) a przyjął ich... myślicie w 
salonie... eh ! mylicie się... brutal zawsze bruta­
lem... na pokładzie, i bardzo zimno, by niepowie- 
dzieć wzgardliwie! Posłuchanie nie trwało nad 
kwadrans, ale w tym krótkim czasie pan Duu- 
d a ko w zwracając mowę do konsulów francuskie­
go i włoskiego (zarazem członków komisji orga­
nizacyjnej bułgarskiej), oświadczył im, że zada­
nie i;h  jest bardzo łatwem, jest bowiem już 
wszystko zrobione, władze cywilne ustalone 
funkcjonują z zadowoleniem, a armia bułgarska 
najstaranniej zorganizowana, co zapewne będzie 
bardzo przyjemnem Europie. Po czem skinie­
niem lekkiem głowy, a szybkiem odwróceniem 
się, pożegnał i odprawił reprezentację dyploma­
tyczną Europy, nakazując skierować parowiec 
do Dżiurdżewa, gdzie już małonka jego się znaj­
dowała.

Potrzebujemyż czynić jakiekolwiek uwagi 
nad tem postępowaniem?... Nie sądzimy... ale 
jesteśmy przekonani, że w sercu każdego czło­
wieka, choćby najmniej już godność swą cenią­
cego, zawre krew oburzenia. Zuchwałą zaś bu­
tę satrapy moskiewskiego tłumaczymy sobie pe­
wnością trwałości sojuszu trójcesarskiego i ukła­
dów skrytych, mających na celu chyba nie rozbiór 
samej Turcji. I  jeźli Moskwa odzywa się już 
otwarcie o ustąpienie jej Galicji, to może zape­
wnia Austrji tę stratę wynagrodzeniem w Ru­
munii, o czem była już mowa w 1875 r., z wa­
runkiem jednak, że to byłoby tylko ustępstwo 
czasowe, bo Austrja, tak  utrzymują w Peters­
burgu, umrzeć musi... musi koniecznie!

Komitety, utworzone przez Moskali dla or­
ganizowania oddziałów ochotników dla wzmo­
cnienia band działających w Macedonii i Rumelii 
wschodniej, funkcjonują jawnie, otwarcie i wy­
syłają codziennie zwerbowanych do prowincyj 
zbuntowanych. Zresztą, prawie wszystkie woj­
ska moskiewskie, jakie się znajdowały w Buł- 
garji, już przeszły Bałkany i znajdują się obe­
cnie w Rumelii, a oficerowie nie tają się bynaj­
mniej, że jeśli warunki trak tatu  sanstefańskie- 
go nie zostaną wykonane w całej rozciągło­
ści, kroki nieprzyjacielskie wznowione będą. Si­
ły moskiewsko ■ bułgarskie w Rumelii wynoszą 
obecnie 180 do 200.000 żołnierza.

Konsnlowie wielkich mocarstw w Bułgarji 
przebywający, a do komisji organizacyjnej prze­
znaczeni, od dwóch miesięcy oczekują napróżno 
na ukonstytuowanie się tej komisji, a tymcza­
sem Moskale gospodarują dowolnie, bynajmniej 
się nie troszcząc o zdanie członków berlińskiego 
kongresu. Z takiego położenia rzeczy, już nie 
wnosić, ale z pewnością twierdzić można o blis­
kiej wojnie, wojnie gwałtem wywoływanej przez 
Moskali, a mającej za ostateczny cel p o d b i c i e  
i w c i e l e n i e  do  d e s p o t y c z n e g o  c a r a ­
t u  w s z y s t k i c h  S ł o w i a n !  Łudzą się ci, 
co myślą, że Austrja wcielając Bośnię i Herce­
gowinę, a nawet rozciągając podbój do Saloniki, 
nabędzie sił odpowiednich do oparcia się nastę­
pnie intrygom Moskwy. Tak jak obecnie w Buł­
garji, Rumelii, Moskwa organizuje bandy, aby 
minować spokojność Turcji,— tak  później tychże 
samych środków użyje w Bośnii i Hercegowinie, 
a jak u c z u c i e m  l u d z k o ś c i  k i e r o w a n a ,  
spieszyła oswobadzać chrześcian od ucisku mu­
zułmańskiego, tak  gimnastycznym krokiem biedź 
będzie na ratunek prześladowanych Słowian, 
„ k t ó r y c h  A u s t r j a c y  m o r d u j ą ,  ć w i a r -  
t u j ą ,  ż y w c e m  p a l ą  i t. d.8 Zanotujcie pod­
kreślone zdanie, a za la t kilka znajdziecie je w 
manifeście carskim, jeźli Europa zostawi Mo­
skwie trochę czasu, i nie znajdzie radykalnego 
lekarstwa na mongolskie zacheianki.

Że już pod tym względem wysuwa swe 
przednie straże, że propagandą pan-carską nur­
tuje prowincje austro-węgierskie, nikomu nie 
jest tajnem ; ale co może zadziwić każdego, to że 
nawet posnwa swą bezczelność aż do naglenia 
muzułmanów do wysławiania swej łagodności i 
ludzkości, a obwiniania wojsk anstrjackich o o- 
krucieństwa, których sama pod okiem nawet 
komisyj europejskich się dopuszcza. Mamy tu 
pod ręką petycję bejów bośniackich podaną w 
wrześniu księciu Gorczakowowi, ale bejów co się 
schronili byli do Serbii i tam pod wpływem na­
cisku takową zredagowali. Pozwalamy sobie dać 
ją czytelnikom naszym w całości, bo wyjątki by­
łyby niedostateczne i mogłyby być uważane za 
dążności tylko ślepej namiętności kn Moskwie:

„K siążę!
„Niesłychane gwałty dokonywane przez ar­

mię austrjacką, wieszania towarzyszące jej po­
chodowi , rzeź powszechna grożąca naszym żo­
nom i dzieciom na całej przestrzeni nkochanej 
naszej ojczyzny Bośnii i Hercegowiny, zmusiły 
nas do ncieczki i szukania w liczbie kilka ty­
sięcy rodzin schronienia u braci naszych Serbów.

„W Serbii znaleźliśmy przyjęcie, którego 
serdeczność przechodzi wszelkie nasze oczeki­
wania, i które czyni zaszczyt temu krajowi i 
jego rządowi. Serca nasze są pełne wdzięczności 
dla tego dumnego narodu i jego rządu.

„Lecz dręczeni jesteśmy niespokojnością o 
lcs naszych rodaków, którzy nie zdołali schro­
nić się u naszych braci Serbów, i którzy pozo­
stali w Bośnii wystawieni na skntki wandalizmu 
wojsk austrjackich.

„Ponieważ W. ks. Mość, w czasie ostatniej 
wojny i w chwilach znakomitych ezynów waszej 
potężnej armii, udowodniłeś nam dostatecznie, 
ze żołnierz moskiewski jest nieprzyjacielem 
wszelkiego nieludzkiego czynu, i przeciwnikiem 
otwartym jakiegokolwiek barbarzyństwa, myśli­
my zwrócić się ku niemu z następującą prośbą:
rin I  n!e M ielibyście, książę, wstawić się 
1° najjaśniejszego swego pana i potężnego ca- 

bromć naszych rodaków pozostałych w Bo- 
wandalizmu wojsk anstrjackich, tak,

. oszczędzały przynajmniej życie żon i 
krain ? ? wiem A&strjacy nje najmują

obieW  prze* proklamację, lecz 
? wszystko, nawet tam gdzie naj-

własność80inie Sa°tyk*^  °P°.ra' zabierają naszą - ■ wiodą na szubienice nasze żony,

emigranci są w Serbii! Turcy wychwalają ludz­
kość żołdaka moskiewskiego, i to wtenczas kiedy 
secina miast w gruzach, tysiące wsi spalonych, 
a kości ich rodaków wskazują szlaki hord 
okrutniejszych od Czyngis-hana! Austrjacy, 
dzikie zwierzęta; a kozacy, to niewinne baranki 
i gruchające miłośnie gołąbki! Rzeczywiście tru ­
dno żarciki dalej posuwać, ale trudniej jeszcze 
zrozumieć tę stoicką cierpliwość Austrji, a 
najtrudniej pojąć wartość mózgu biednych tych 
naszych rodaków, co jeszcze obecnie o jakiejś 
zgodzie z Moskwą marzą. Zgoda zwyciężonego 
to przystanie na poddaństwo, na niewolnictwo, 
na zasady kradzieży, rozboju, gwałtów, oszustwa, 
szalbierstwa, podłości wszelkiego stopnia i od­
cieni... jednem słowem na zbrodnie, stokroć ko­
deksem karnym karane, sumieniem wzgardzone, 
sercem odepchnięte, chreściauizmem na wieki 
wieków potępione!

„U Serbów braci naszych8, mówią mniema­
ni delegaci kilku tysięcy rodzin muzułmańskich... 
to znaczy: „Najjaśniejszy kacyku mongolski, my 
chcemy żeby Bośnia i Hercegowina przyłączone 
były do Serbii, a potem, żebyśmy wszyscy ra 
zem wzięci, słali się plackiem u nóg twoich.”

Skarga, Czarnecki, Kościuszko, Rejtany 
Korsaki, przemówcież z mogił waszych do na 
szych zaślepionych współbraci. Patrzcie! oni w 
swem zapamiętania chcą naród wasz z męczen­
nika na podłego zbrodniarza wykierować!

W poprzednim naszym liście zawiadamiali­
śmy was o nieprzyjęciu delegacyj bułgarskich 
przez ambasadorów w Stambule. Niezrażeni 
tem niepowodzeniem, pp. Greków, N&tkowicz i 
spółka, powróciwszy do Filipopola przedstawili 
się komisarzom składającym komisję organiza­
cyjną, a gdy i przez nich, oprócz moskiewskiego, 
przyjęci nie zostali, ogłosili w dzienniku urzę­
dowym bułgarskim Mariea artykuł nadzwy­
czajnie gwałtowny, w którym nietylko "słyszeć 
nie chcą o Rumelii Wschodniej, ale upominają 
się jeszcze o Macedonię. „Co do prowincji, po­
wiadają, którą się podobało kongresowi berliń­
skiemu nazwać Rumelią Wschodnią, komisja po­
winna nabyć przekonania, iż ona jest na zaw­
sze straconą dla Turcji. Straconą w skutek 
trak tatu  San Stefano, dobrowolnie i uroczyście 
zatwierdzonego przez su łtan a ; straconą nawet 
podług kongresu, który stworzył sytuację niepo­
dobną do urzeczywistnienia; straconą z powodu 
silnego postanowienia narodu bułgarskiego raczej 
zginąć, aniżeli poprzestać na tej sytuacji; s tra ­
coną w przekonaniu samyehże Turków, którzy 
się wynoszą z kraju."— Wynoszą, bo im rzeź i 
pożar Moskwa w udziale pozostawiła, i zapewne, 
jeśli komisja organizacyjna porządku należytego 
nie zaprowadzi, życia i własności mieszkańców 
innych narodowości zabezpieczyć nie potrafi, to za 
rok lub dwa ani jedeu Turek, a mało Greków 
i Armeńczyków w Rumelii pozostanie.

Mamy tu także pod ręką i kopię memoran­
dum, które delegaci chcieli ambasadorom przed­
stawić. Utwór dziwaczny, na kłamstwie jawnem 
i niezliczonych soflzmach oparty, tak jak wszy­
stkie elaboraty ministerstwa spraw zagranicz 
nych moskiewskiego. Zbyt długi, abyśmy nim 
chcieli nudzić czytelników naszych, dostatecznie 
jaż obeznanych z bezczelnością i przewrotnością 
earskich siepaczy, a to tem więcej, że nie brak 
wiadomości, iż czyn za czynem dąży, a chmary na 
widnokręgu się skupiają, ołowianą barwę przyj 
moją i kto wie czy nawet w spóźnionej jesieni 
nie pękną.

jszę wszystkich tych, którzy byli świadkami 
zajść, aby zechcieli nagie fakta opisać i prze-

ra, i 
śnii od 
aby one

dzieci i sługi; ogniem 
znaczą swe kroki i

Nadzwyczajne posiedzenie Rady 
miejskiej

zebrało się wczoraj, w poniedziałek w południe 
Zwołał je pan prezydent m iasta z powodu wy­
padków sobotnich na żądanie kilku radnych 
Zebrali się wszysey radni, z wyjątkiem kilkn 
chorych i dr. Jnliana Czerkawskiego, który 
umieściwszy w Czasie mowę, której niemiał w 
Radzie, już się więcej na żadnem posiedzeniu 
nie pojawia. Sala była więc pełna, a galerje 
nabite publicznością, i to inteligentną.

Pierwszy przemówił prezydent p. A. J  a s i ń- 
8 k  i : — Na żądanie kilku radnych, zwołałem 
nadzwyczajne posiedzenie — i to w południe, 
gdyż na wieczór zamówioną została już dawniej 
sala na koncert. — Powodem do tego zebrania 
są pożałowania godne wypadki, jakie zaszły w 
mieście naszem w sobotę. Z dzienników dowie­
działem się, że ma być urządzonym pochód z po­
chodniami, aby nezcić p. Hansnera — przez ko­
go jednak i gdzie, nie miałem żadnej wiadomo­
ści, ani też nie mogłem wiedzieć, jakie środki 
przedsięwzięte zostaną przez policję. Policja bez­
pieczeństwa publicznego, osoby i mienia na­
leży do ces. król. policji — a interwencja urzę 
dowa m agistratu jest wykluczoną. Ale mnie, ja ­
ko naczelnikowi miasta zależy na tein bezpie­
czeństwie, obowiązek i sumienie nakazuje mi, a- 
bym czuwał nad spokojem i życiem mieszkańców 
miasta. Lecz niestety, ani w pozaorzędowej dro 
dze nie doszło nic do mej wiadomości, ani o po 
chodzie, ani o zakazie — ani też o tem — że 
s i ł ą  ma być zakaz wykonanym. — Dopiero w 
niedzielę po wypadkach, zaczęły mnie dochodzić 
bliższe szczegóły — ale dość sprzeczne. W je 
dnem tylko wszystkie relacje się zgadzały — je­
dno tylko wszystko potwierdzali: ż e p o 1 i c j a 
w u ż y c i u  b r o n i  p r z e k r o c z y ł a  w s z e l ­
k ą  m i a r ę !  (Huezne oklaski na sali i na gale- 
rji, trwające kilka sekund).

Udałem się do dyrekcji policji i tam mi po­
wiedziano, że wysłano straż policyjną do po 
wstrzymania pochodu, która w ogrodzie Miejskim 
natrafiła na czynny opór (Głosy: kłamstwo bez­
czelne I nieprawda. Hałas. Prezydent wzywa ga- 
lerję do spokoju — w przeciwnym razie każe 
wypróżnić). Ja  powtarzam co mi urzędownie mó­
wiono w policji. — O liczbie rannych nie mo­
głem się dowiedzieć — powiedziano mi tylko o 
uwięzionych. — Poszedłem następnie do prezy­
denta, p. Bartmańskiego, któremu powiedziałem 
o głębokiem zaniepokojenia miasta, prosząc go 
zarazem, aby przynajmniej tych, którzy niewin­
nie zostali zaaresztowani , puszczono na wol­
ność. Pan prezydent oświadczył mi, że szczegó­
łowych urzędowych raportów jeszcze niema — co 
się zaś stało, z o s t a ł o  w y w o ł a n e  p r z e z  
t y e h ,  k t ó r z y  c z y n n y  o p ó r  s t a w i a l i .  
(W sali powszechne oburzenie). Co do nwięzio­
nych — powiedział p. Bartmański — to tych 
odda do sądn, jeżeli który okaże się niewinnym, 
te go policja wypuści. (Śmiech powszechny). Oto 
jest wszystko, co przedsięwziąłem i e# mogłem

1 * Sroza i ruiną przedsięwziąć. — W tej całej sprawie mało kto
ag ą tym sposobem naj- jest tak  boleśnie dotknięty, jak ja  panowie, —

sfać do prezydjum, lub wprost do c. k. proku 
ratorji. Gdyby kto nie chciał sam pisać, zechce 
się tylko do prezydjum magistratu zgłosić, gdzie 
podane fakta zostaną przyjęte, poczem je proku 
ratorji odstąpi. Nie chcąc stawiać żadnych dal­
szych wniosków, otwieram dyskusję. Pan dr. Lu­
biński ma głos.

Dr. L u b i ń s k i .  Przedewszystkiem należy 
się p. prezydentowi uznanie, że był łaskaw u 
słuchać głosu kilku obywateli, i zwołał dzisiej 
sze posiedzenie. Chodzi nam dzisiaj o bezpie­
czeństwo publiczne. Jakkolwiek ono należy, jak 
pan prezydent powiedział, do zakresu c. k. poli­
cji, jednakowoż w myśl już statutu naszego uaszą 
rzeczą jest także czuwać nad tem bezpieczeń 
stwem. Po wypadkach w sobotę zaszłych zasta­
nowić się nam przeto wypada, co uczynić, aby 
ci, co zamięszanie spowodowali, zostali należycie 
ukarani, i abyśmy na przyszłość zabezpieczeni 
byli od podobnycb-wypadków. Ja , moi panowie, 
jako naoczny świadek, stwierdzić muszę, że nie 
publiczność, lecz policja prowokowała zajście, że 
nie młodzież, lecz policja wykroczyła przeciw 
prawu, gdyż organa jej popełniły nadużycie w ła­
dzy urzędowej! (Huczne i przeciągłe oklaski. 
Prezydent ponownie wzywa galerję, aby się spo­
kojnie zachowywała.) Jako prawnik znam doty­
czące prawa. Wiem, że policja miała prawo za­
kazać pochodu, wiem, że miała prawo przeszko­
dzić mu, lecz wiem także z drugiej strony, gdzie 
jest granica jej prawa, a ta  została przekroczo­
ną. W sprawie tej chcę mówić jak najspokoj­
niej i ohjektywnie, bo sądzę, że jeżeli z należy­
tą powagą i spokojem, bez rozdrażnienia o spra­
wie tej mówić będziemy, najprędzej do pożąda­
nego celu dojdziemy. Ja k  się fakt przedstawia? 
Oto młodzież akademicka, chcąc uczcić posła 
Hausnera, zamierzyła urządzić pochód z pocho­
dniami. W tym celu zaczęła się zbierać na pla­
cu koło św. Ju ra  i w ogrodzie Miejskim. Policja 
również tam się ndała, lecz z e j ś c i u  s i ę  n i e  
p r z e s z k a d z a ł a ,  i miała później trafić na o- 
pór — lecz opór był tego rodzaju, że bezbronną 
młodzież, na którą policja z nagiemi szablami 
natarła, zasłaniając się pochodniami, poparzyła 
kilku policjantów. Chcąc przeszkodzić owacjom, 
mogła także zamknąć ulicę przed kasynem, lecz 
tego nie nczyniła, a napadła na spokojnie sto­
jącą publiczność z trzech stron, kalecząc i rąbiąc 
ua wszystkie strony. Może były okrzyki: wiwat! 
niech żyje! ale na to nie trzeba karabinów! Sam 
ten fakt, że publiczność została z tyłu zaatako­
waną, wystarczy, aby ndowodnić, że organa po­
licji popełniły nadużycie władzy urzędowej. — 
Ale nietylko przed kasynem, gdzie niby miała 
owacja się odbyć — lecz po różnych ulicach i 
placach, gdzie w żaden sposób nie mogli się 
znachodzić należący do pochodu — biegali po­
licjanci, jakby ze sfory wypuszczeni, raniąc naj­
spokojniejszych obywateli. Mówca opowiada kil­
ka faktów, które s&m widział. Do jakiego zaś 
stopnia była policja rozpasaną, to niech świad­
czy fakt ten dziwny, że gdy udałem się do dy­
rekcji policji z dr. Opolskim i kilku jeszcze rad­
nymi, chcąc powrócić do domu, zażądaliśmy od 
komisarza na inspekcji, aby nam dał asystencję, 
któraby nas przeprowadziła po za m on  przez 
policjantów zajęty, co się też stało! żądaliśmy, 
my obywatele — obrony przeciw organom wła 
dzy bezpieczeństwa! A zaprawdę nie była ona 
nie potrzebną — bo przed policją żołnierze po­
licyjni spokojnych przechodniów w brutalny spo 
sób napadali i bili. Radbym jednak abyśmy na 
przyszłość byli uwolnieni od podobnego rodza- 
ju niespodzianek, radbym aby życie nasze i na 
szych nie pozostawało na łasce takich wypadków 
— radbym aby w przyszłości nie mogły się po 
wtórzyć podobne wypadki, jakich byliśmy świad 
kami. Trzeba przeto, aby fakta zaszłe należycie 
zostały zbadane, i dla tego przyklasnąć muszę 
zamiarowi p. prezydenta naszego, że zamierza 
zbierać fakta i oddać je prokuratorji. Dla tego 
stawiam wniosek, aby nie tylko wystósować za­
żalenie do władz administracyjnych, ale zarazem 
oddać je prokuratorji i_ w drodze karnej udowo­
dnić, że zostało popełnione nadużycie władzy u- 
rzędowej. Miasto nasze jest żywsze i niejedno­
krotnie odbywały się manifestacje i demonstra­
cje, i to nie jednokrotnie z tendencją wybitną 
anti-rządową — ale nawet w latach jak 1862 
nigdy policja nie wystąpiła tak brutalnie — jak 
w sobotę, w skutek czego przeszło 61 osób jest 
ranionych. Policja wiedząc o mającym odbyć się 
pochodzie mogła mu bardzo łatwo przeszkodzić, 
bo nawet rewolucji można bez krwi rozlewu prze­
szkodzić jeżeli się wie o tem 24 godzin naprzód. 
Radbym dalej, ażeby w przyszłości policja uwa­
żała za swój obowiązek, zawiadamiać p. prezy­
denta, jeżeli w jakim wypadku będzie mieć na­
kaz użycia broni; radbym, aby w przyszłości po­
licja nie używała ludzi (niechcę wymieniać na­
zwisk) znanych ze swego prowokacyjnego uspo­
sobienia i braku taktu.

Mówca żąda dalej że ścisłego wykonania tego, 
numera policjantów mają być widoczne, jak to 
się dzieje w innych miastach, aby nie powtarzały 
się takie wypadki, jak  ten, że zapytujący się 
policjanta o numer dostał odpowiedź, ale pię 
ścią w twarz, tak że zapuchł kompletnie. W pra­
wdzie za interwencją komisarza policji został 
policjant przyaresztowany, lecz p. D. odniósł 
nszkodzenie.

Mówca kończąc powtarza, że pochód był 
tylko niewinnym objawem młodzieży chcącej u- 
czcić męża, którego mowa ich zachwyciła, owa­
cja ta przeto nie miała najmniejszej cechy anti- 
rządowej, i byłaby się spokojnie odbyła — tak  
jak bankiet w porządku się odbył, na którym 
przeszło 200 osób było. Tylko policja starała 
się nadać tema taką cechę, wzywając wojsko, 
które wystąpiło z nabitą bronią, wzywając kon­
nicę — i doprowadzając nareszcie do rozlewu 
krwi! I  to wszystko należy podnieść w spra­
wozdaniu. (Oklaski).

Dr. Filip Z u k e r. Zajścia, które miały miej­
sce w naszem mieście w sobotę, poruszyły wszy­
stkie warstwy mieszkańków grodu naszego do 
głębi. Nie pamiętam aby w jednej sprawie zapa­
nowała taka jednozgodność; tn niema i n a c z e j  
m y ś l ą c y c y c h  — wszyscy, wszyscy bez wyjąt­
ku, nie wyłączając nawet wojskowych i urzędników 
państwowych, przejęli są jednem uczuciem: z g r o ­
zy  i o b u r z e n i a !  (Huczne oklaski na galerji i 
w sali). Cói się to stało! Oto mowoa przemawia 
w parlamencie najlegalniej — przemawia za adre­
sem w duchu większości parlamentu — za adre­
sem, który przez Najj. Pana przyjętym został! 
lfowca ten ma się stać przedmiotem owacji. Tru­
dno zaprawdę nieprzyjaźnych zamiarów przeciw 
rządowi dopatrzeć się w takim niewinnym Objawie 
symp&tjl. Gdyby państwo miało takich tylko nie­

śmiało „/sprzedać swoje ma- drugi i trzeci! i nie czekano na skutek swego
i wezwania, lecz w tej chwili żołnierze policyjni
j wpadli z pałaszami. Ale nigdzie indziej, gdzie 
( stały kupki ludzi nie wzywano publiczności — 
a aktuariusz policyjny C o s s a znany z prowo- 

(Oklaski). Nie kacyjnego sposobu postępowania — biegał z wy­
że się odbył pochód wbrew dobytą szpadą, wołając, 

zakazowi władzy — i świetna Rada daleką tei 
jest od tego, by swą powagą pokrywać nielegalne '
czyny. Lecz panowie i my byliśmy młodzi, i my
mieliśmy swoje ideały, i myśmy szli za popędem' __ MoW(,a zastanawia si« dla-

Te ideały niezawodnie i dziś w ser- ' . . .  A owea. zastanawia się, dl a

pochwalam ja wcale,

naszego serca, 
cach naszych chowamy, przybyło nam jednak do­
świadczenie, rozwaga i sąd wytrawiony. Na ogół 
młodzieży nie ciskam kamieniem, ale nie zawadzi 
przypomnieć, że gdyśmy byli młodzi, ralziliśmy 
się starszych i słuchaliśmy starszych, A wiem, że 
w tym wypadku starsi gorąco błagali młodzież, 
aby zaniechała swego zamiaru — wiem, ie szano­
wny poseł Hausner używał całego wpływn, a nie­
zawodnie był to wielki wpływ - -  używał całej 
swej elokwencji, a zapewne wielką elokwencję — J 
lecz niestety nadaremnie!

Smutny to jest objaw młodzieży wobec star­
szych, którym młodzi winni są uległość i posła-j 
szeństwol Zamiaru swego młodzież wyrzec się 
nie chciała. C. k. policji było to dość wcześnie 
wiadoinem, mogła więc wszystkiemu przeszko-j 
dzić, przyszła też wcześnie na miejsce zborn — j 
i wtedy to należało rzecz stłumić w zarodzie. 
Takie jest zadanie każdej inteligentnej, swych 
obowiązków świadomej policji, która główne swe 
usiłowania powinna wytężać w tym kierankn, 
żeby zapobiegać nieporządkom. Cóż natomiast 
widzimy? Pozwalają się młodzieży w ogrodzie

czego w dawniejszych latach — gdzie przyczy­
ny były daleko ważniejsze — policja nigdy ni« 
wystąpiła w ten sposób, mimo, żeśmy mieli Niem­
ców na czele — a dziś mamy ludzi z polskiemi 
nazwiskami. Oto u steru niektórzy solidaryznją 
się z stronnictwem jednem, a nie stoją ponad 
stronnictwami przy zastosowaniu ustaw. To jest 
przyczyną zakazu pochodu, i to źródłem zaji*. 
sobotnich.

(Huczne oklaski.) 
Radny G r o m a n. Wobec faktu, że krew 

się lała, nie należy się nam załatwiać sprawę, 
jak to mówią, w rękawiczkach, i nie puszczajmy

zbierać, uszeregować, pochodnie pozapalać, poli-, S1§ fla atramentową drogę, 
cjanci zaś ukryci poza krzakami i marami — ; 
rzucają się w jednej chwili, bez poprzedniego u 
życia łagodnych środków perswazji, i nie czeka- j 
jąc nawet na skutek upomnienia, rzucają się 
zbrojno na bezbronnych! I

Pierwszy nakład „ G a z e t y  
N a r o d o w e j “ sk( nfiskowano.

Ten zmysł zachowaw 
każdemu wrodzony sprawia

Otóż mojem zdaniem powinniśmy się ndać do 
korony, tyle nam delegacja nasza o przychylno­
ści korony dla nas nagadała, o czem zresztą nie 
wątpię, że należy raz skorzystać z polityki de- 
legacyjnej. Stawiam przeto wniosek, aby wysłać 
delegację, a raczej aby p. prezydent, dobrawszy 

'sobie kilku radnych, udał się do tronu, złożył 
tam nasze zażalenie, a zarazem ndał się do mi- 

! nisterstwa któregokolwiek i zażądał: 1) usunię­
c i e  dyrektora policji p. Tustanowskiego; 2) usu- 
!nięcia natychmiastowego Cossy, urzędnika poli- 
j cyjnego, który zawsze i wszędzie występuje pro- 
| wokacyjnie; 3) wytoczenia śledztwa, kto spowodo- 
‘ wał użycie broni na lud bezbronny; 4) aby za­
niechano wszystkich środków ostrożności, które 
są zupełnie niepotrzebne, ale tylko drażnią pu­
bliczność ! Panowie, przyjmcie mój wniosek, i nie 
załatwiajcie tej sprawy w drodze atramentowej 
— w drodze ekshibitów! (Oklaski huczne).

Radny Ż a a k  — poprawia wniosek r. Gro- 
mana — prócz tego uważa, że po onegdajszychczy — ten egoizm

to, że mieszkańcy wchodzą w położenie tych wypadkach — wartoby się już raz zastanowić, 
nieszczęśliwych ofiar, że każdy pyta: a gdyby aby policję mieć miejską. Obecnie płacimy gru- 
to memu ojcu się stało, memu synowi, mojej sumę na utrzymanie policji, na to, aby nas 
matce, &oni6> siostrze — mnie simemu — a stać ■ bezprawnie napadała.
się mogło — bo tylko przypadek rozstrzygał! Dr. Ł ab i ń s ki uważa za konieczne zebra- 
Do tego każdy woła z obawą: Co się dziś stało nie faktów jak najwięcej — i byłoby niestoso-
innym — mnie się jutro stać może! I  to właśnie 
spowodowało, że powszechnie w mieście zapyta­
ją : Co na to Rada powie ? Ludność zwraca się 
w tej potrzebie do tych, których często ojcami 
miasta zwykła nazywać, i żąda, by się odezwał 
z b i o r o w y  g ł o s  r e p r e z e n t a c j i  m i a s t a  
z żądaniem zadośćuczynienia dla obrażonej idei 
sprawiedliwości, dla podeptanych praw obywatel­
skich, z żądaniem przykładnego ukarania win­
nych 1

Popieram więc wniosek dr. Lubińskiego, 
jak najmocniej, i jestem przekonany, że rząd, 
jeżeli tylko spełnić zechce s u m i e n n i e  s wój  
o b o wi  ą z  e k  — sprawiedliwość nam wymie­
rzy. I  niechaj nas nie spotka zarzut, że w obec 
toczącego się śledztwa sądowego, rząd nie może 
się wdać w tę sprawę.

Władze policyjne podlegają rządowi pod 
względem dyscyplinarnym, a nadto, w skutek 
naszej skargi, p. minister sprawiedliwości po­
winien polecić prokuratorji, żeby śledztwo było 
także przeprowadzone przeciw tym organom 
które nadażywając swej władzy — stały się 
przyczyną opłakanyeh nieszczęść i mogły nara­
zić miasto na wielkie niebezpieczeństwo.

Jeszcze jedną poczynić mam nwagę.
Wczoraj (17. w niedzielę) skonsygnowane 

było wojsko na płaca św. Ducha

Radny D o b r z a ń s k i .  Podniesiono tu taj, 
że pochód miał się odbyć mimo zakazu. Otóż to 
nie jest prawdą. Zupełnie kto inny podawał o 
pozwolenie — i ci co podawali czekając od­
powiedzi na rekurs z Wiednia, zaniechali urzą­
dzenia pochodu. — Młodzież akademicka — nie 
podawała o pozwolenie — a urządziła przeto 
nie wbrew zakazowi — ale tylko bez pozwo­
lenia. — Gdy jeszcze tego dnia pojawił się te­
legram w Neue fr . Premie, że zakaz został co­
fnięty, wiele osób z publiczności i młodzież była 
tego przekonania, że pochód dozwolony. Mówca 
opowiada, w jak zdradliwy sposób postąpiła so 
bie policja — kryjąc się naprzód po za k rz a k i-  
na podwórzach — po domach przyległych, i jak 
W danej chwili, na uciekających napadła. — Mó­
wca twierdzi, że przeszło 100 osób jest ranio­
nych, lecz wielu z nich jest tak trwożliwych, iż 
bojąc się jeszcze jakiejś odpowiedzialności, nie 
chce podać swego nazwiska. — Według ustawy 
powinna policja przed użyciem broni, wezwać 
;rzykrotnie tłumy do rozejścia, w sobotę tak się 

nie stało. Tylko w jednem miejscu, koło św. J u ­
ra  wezwano do rozejścia się raz jeden a potem 
szybko jak przy licytacjach, dodano : Po raz

wnem udawać się do korony i do namiestnika 
nie mając z sobą należytych dowodów.

Dr. N o s k i e w i c z ,  jako członek sekcji 
bezpieczeństwa — uprasza prezydenta aby na 
wypadek śmierci którego z rannych — a cóż ła­
twiejszego o to tam gdzie jest przeszło 100 ran­
nych, prezydent zdziałał to, aby w dniu pogrze­
bu — policja lwowska nie utrzymywała porząd­
ku, gdyż mogłoby do nowych nieszczęść przyjść. 
Bezpieczeństwo publiczne niechaj przy pomocy 
straży ochotniczej, radni na swoją odpowiedzial­
ność wezmą.

Radny P i ą t k o w s k i  popiera ten wnio­
sek — prócz tego r. Groman — opowiadając 
przytem szczegóły różne z krwawego starcia, 
których był świadkiem.

Dr O p o l s k i  oświadcza, że wniosek dr. 
Lubińskiego łatwo jest połączyć z wnioskiem p. 
Gromana. Zapewne i p. Groman był tego zda­
nia, że należy najpierw rzecz zbadać i z fakta­
mi wystąpić przed ministerstwem. Do korony u- 
dajmy się tylko z żałobą za ciężko wyrządzoną 
nam krzywdę, przedstawiając jej fakta masakro- 
wań i mordów. Również powinniśmy się starać 
o przekształcenie policji, któraby rzeczywiście 
czuwała nad życiem i mieniem mieszkańców, 
gdyż za to ją opłacamy, a nie godziła na nasze 
życie. Jako illnstrację, jak  łatwo u nas utrzy­
mać porządek, niech posłuży następujący fak t: 
Gdy się depntacja udała do dyrekcji, urzędnik 
inspekcyjny wrócił od p. dyrektora z odpowie­
dzią, że p. dyrektor nikogo nie przyjmie pod pre­
sją zebranego tłamu na placu Castrum. nDcr 
muss gesdubert werden.u Udaliśmy się przeto w 
kilku na plac i prosiliśmy zgromadzonych do ro­
zejścia — i kilka słów wystarczyło, aby się ro­
zeszli. Odchodząc jednak wykrzyknęli: Pójdzie­
my do domu! Na to wypadli natychmiast poli­
cjanci z gmachu policyjnego i poczęli gonić z do- 
bytemi pałaszami za uciekającym tłumem.

To są fakta panowie — i w takiej chwili 
p. dyrektor aważał za stosowne nie przyjąć oby­
wateli miasta, w wysokim stopnia zaniepokojo­
nych. Mówca gorąco popiera wniosek Gromana, 
połączony z wnioskiem dr. Lubińskiego.

Radny S w i s t e r s k i  wnosi, aby wybrać 
komisję, któraby udała się do sądu z prośbą, a- 
by wypuszczono na wolność uwięzionych za na­
leżytą poręką. Po wyjaśnieniu, że to się sprze­
ciwia ustawie, p. Swisterski cofa swój wniosek, 
p. prezydent oświadcza, że w myśl tego wniosku 
uda się osobiście do prezydenta sądn z prośbą, 
aby raczył przyspieszyć ile możności śledztwo.

Radny D o b r z a ń s k i  przemawia jeszcze 
raz, i przemawia za deputacją, która koniecznie 
musi się udać i do ministra i do korony. W me- 
morjale, który ma być wręczony, koniecznie po­
winna być wyrażoną prośba, aby winnych uka­
rano, a niedołężnych usunięto.

Dr. L u b i ń s k i  przystępuje do wniosku 
Gromana — jednakowoż żąda koniecznie docho­
dzenia w myśl wnioskn p. prezydenta — na eo 
zresztą i p. Groraan się zgodził. — Ponieważ 
dyskusja była już zamkniętą, przystąpiono do u- 
chwał:

Rada uchwala jednogłoćnie: „Wysłać depu- 
tację, złożoną z prezydenta miasta i kilku ra-



dnych do Najj. Pana z zażaleniem na tutejsze 
bładze i z prośbą, aby korona raczyła polecić 
ministerstwu najściślejszego dochodzenia. Ta sa­
ma deputacja ma się udać do rządu z prośbą, 
aby po dokonanem dochodzeniu zechciał winnych 
Ukarać, a niedołężnych usunąć,® Deputacja po­
wiezie z sobą sprawozdanie, które prezydjum 
magistratu napisze.

Sprawozdanie to będą mogli radni w prezy­
djum przeglądać.

„Uchwalono jednogłośnie, aby fakta, które 
prezydjum magistratu ma zebrać, oddano do c. k. 
prokuratorji, w celu wytoczenia procesu o zbro­
dnię nadużycia władzy urzędowej.®

Przyjęto dalej wniosek dr. Lubińskiego, aby 
prezydent wpłynął na zmianę odznak u poli­
cjantów.

Wniosek dr. Noskiewicza może prezydent 
przyjąć jako życzenie Rady — gdyż uchw&ły w 
tym względzie nie można powziąć.

Na tern zakończyło się posiedzenie przy o- 
krzykach galerji: „Niech żyje Rada miasta 
Lwowa®.

styczn e wykazują, i e  m łodzież co roku garnie się ną, przy której byli obecni przedstaw iciele obrządków 
tłum nie na stenografię, dobrze pojmując jej donio­
słość, jako środka pom ocniczego do nabyw ania in ­
nych nank, przez spisyw anie w ykładów . To w szy st­
ko jednak nie zaradza brakow i stenografów  prak­
tycznych, nzdolnionych do sp isyw ania  rozpraw  par­
lam entarnych. Panow ie akadem icy jnż nie steno­
grafują w ykładów . Czyni to zw yk le jeden z nich 
n a  każdym  rokn, który potem  odprzedaje z e szy ta ­
mi litografow ane w ykłady profesorów.

rzym sko- i grecko - katolickiego i h r . A lbert Cetner, 
w łaściciel dóbr Podkam ienia. P rzy  tej sposobności m u­
simy podać do powszechnej wiadomości imię naszego 
burm istrza, pocztm istrza p. M ikołaja H ordyńskiego, 
człowieka wielce u nas szanowanego dla honorowego 
postępowania i energii. On by ł głównym motorem od­
bytej uroczystości. Komu tylko są znane sm utne oko­
liczności i nbóstwo naszego miasteczka, temu dziwnym 
i nie do uw ierzenia zdawać się będzie podjęta i prze-

T ym  sposobem  n ic  ćw icząc się, zap o m in a ją  oni prowadzona praca w ybudowania bndynku dziś poświę- 
s tenog rafii, k tó r ą  n ab y li w sz k o ła c h  średn ich . D la  conego. M ikołaj H ordyóski użył wszelkich możliwych 
z a ra d z e n ia  ro k ro czn ie  co raz  b a rd z ie j ncznw ać się środków w  czasie swego urzędowania, aby obmyślony 
dającem n b rak o w i s ten o g ra fó w  p rak ty czn y ch  w sej- przez siebie projekt wybudowania domu na szkolę i 
m ie k ra jow ym , n rz ą d z i ł  d y re k to r  cen tr . T o w arzy - kancelarję gm inną do skutku doprowadzić. N akoniec 
s tw a  s ten o g ra fó w  p. P o liń sk i p rak ty czn e , ć w ic z e n ia ,' mamy sobie za obowiązek złożyć podziękowanie wla- 
k tó re  p rz e z  ca łą  zim ę odbyw ać się b ędą  3 ra z y  J ścicielowi Podkam ienia hr. A lbertowi Cetnerowi za je- 
w tygo d n iu  w I I .  g im nazjum  n a  S zk a rp ach . C w i- ’go szczery i szlachetny udział, a oraz i pieniężną po- 
czen ia  s ą  b e z p ła tn e , i m ogą b ra ć  n d z ia ł w ty c i moc w kilkuset z łr . pożyczoną gm inie, bez czego nie- 
ćw iczen iach  nie ty lk o  ci, k tó rz y  a s p irn ją  n a  s te  podobna byłoby dokończyć budynku. P rzy  sposobności 
nog rafów  sejm ow ych, lecz i  w szyscy , k tó rz y  czn ją  poświęcenia domu gminnego m ial h r. A lbert Cetner 
p o trz e b ę  w ydoskonalen ia  się w te j  sz tu ce . Do p rak - ’ przemowę do zgromadzonyoh, podnosząc zasług i pana 
ty cznego  w ydoskona len ia  p rzy czy n ia ją  się  te ż  b a r-  H orodyóskiego i wniósł udzielenie temu zaslnżonemu

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
Ltcóia dnia 10. listopada.

* Jesteśm y proszeni od dr. Opolskiego, aby w 
wzmiance, umieszczonej w rubryce „Zajścia we Lwo­
wie® w n r. 267  Gazety Narodowej, iż kom isarz p. 
Cossa wprowadzony został przez d r. Opolskiego do 
szatn i kasynowej, sprostow ać, celem uchylenia fa łszy­
wego tłum aczenia tego ustępn, że d r. Opolski, znaj­
dujący  się między uczestnikam i bankietu, zeszedł z 
sali na  hałas, dolatujący z ulicy, do drzwi wchodowych 
kasyna i spostrzegł w  samych drzw iach kasyna s to ją ­
cego kom isarza Cossę ze Bzpadą do góry wzniesioną, 
a obawiając się, aby takie signum  gladii nie stało  
się hasłem  dla policjantów do użycia broni przeciwko 
zgromadzonej młodzieży, dom agał się i przedstaw ienia 
czynił, aby szpadę schow ał, że dalej w tej chwili u - 
godzony p. Cossa w czoło, npadl, ale wnet sam po­
w sta ł, opuściwszy skrwawioną szpadę na ziemię, a we­
zwany, aby d la  w łasnego bezpieczeństw a u d a ł się do 
saa tn i kasynowej, sam tamże podążył, d r. Opolski zaś 
pozostał na  miejscu, aby wspólnie z p. Romanowiczem 
i prof. Zacharjewiczem, którzy do młodzieży przem a­
wiali, wpływać na n ią  do rozejścia się.

*  W  s p r a .rozdaniu w czorajsaem  z  krw awyeh  
u j ś ć  sobotnich nie m ogliśm y sebrać rzecz o czyw ł 
■ta w szystk ich  szczegó łów . W ypadki następow ały  
tak aaybko po sobie, w alka toczy ła  się w  tylu miej- 
•each rów nocześnie, że św iadkow ie coraz to nowe 
sk ład ają  nam zeznania. I  tak w liczb ie  rannych  
w ym ieniają panią O lszańską, którą policjant c ią ł w 
tw arz p a ła sz e m , panią P ogonow ską, stratow aną  
przez przebiegających policjantów w chw ili gdy  
npadła zasłan iając m ałego chłopczynę przed razem  
policjanta, Józefa  U akohońskiego, urzędnika m agi­
stratu , któremu na moście prow adzącym  do kasyna  
stłu czono nderzeniem  kolby rękę i cięto w p lecy  
kilkakrotnie pałaszem , który szczęściem  poszarpał 
ty lk o  graby paltot.

N a dowód, że  policjanci byli pijani przytacza  
dwóch św iadków  słow a p. M illeta, który krzyczał 
do pnbliczności na moście : „N a m iłość boską nie 
brońcie się panow ie, bo żołn ierze policyjn i ok ro­
pnie pijani.® P otw ierdzają  to dwaj inni św iadko­
w ie, którzy rozm aw iając z policjantam i przed ka­
synem  doskonale poznać m ogli, że  są  oni w  stan ie  
nietrzeźw ym . P . Cossa o godz. 7 ‘/a ośw iadczył 
sam  dwom akademikom, że skoro p ierw szą koło  
kaayna zobaczy pochodnię, natychm iast każe w yjąć 
pałasze a pochew, a p. M ałecki w policji pew nego  
urzędnika m agistratu, zapytującego o jednego z n- 
w ięzionych  trącił o mur, czem dał powód policjan­
tom  , stojącym  obok do kolbow ania spokojnego  
obyw atela .

A le na tern jeszcze  nie koniec. W  n iedzielę, 5 mi­
nut przed 10. w ieczorem  trzech św iadków  w idzia ło  
z balkonu jak policjant przyparłszy do mnrn ma­
łe g o  chłopca aaczą ł go okładać szablą, a następnie 
■abrał go  do policji chw yciw szy tak siln ie za  g a r ­
d ło, że biedne dziecko cherczało. W ypadek  ten  
m iał miejsoe w rynka, obok sklepn p. T ow ar- 
niekiego.

T y le  szczegó łów  nowych zdołaliśm y zebrać 
dotychczaa, o podawanie nowych faktów  prosimy 
tych , którzy byli świadkam i jakichkolw iek wypadków.

Oprócz w czoraj w ym ienionych donoszą nam o 
zranienia pp. N ow akow skiego T adeusza, urzędnika  
m agistratu , tudzież akadem ików Zubera, Bornemiasa, 
/y b o rw sk ieg o , Czerniaka i O ryniackiego. D a lej: pp. 
Kędzierski ma rękę przeciętą , U jejski Roman bok 
przebity , Strońskl J a n  nogę od kolby, N iedzielsk i 
pałaszem  w nogę, D ybow ski w  g łow ę, Studziński 
w nogę i oko, T reter W iktor pięć cięć pałaszem  
w plecy i g łow ę.

Porucznik z  pnłku „R ingelsheim * p. Towar- 
nieki, w idząc nadużycia policji, której nie pom aga­
ły  żadne persw azje, pojechał do dyrektora policji 
i  przed staw ił mn, co się dzieje w  m ieście, w  k tó ­
rym  żołn ierze policyjni hulają, niby w  zdobytem  
m ieście.

W  spraw ie zajść Bobotnich rozpoczęło się o- 
negdaj śledztw o. Sędzią śledczym  ja st adjnnkt p. 
S pław sk i, prokuratorem p. D ylew ski.

*  W czorajsza  Gazeta Lwowska podała, iż  w 
sobotnich zajściach k i l k a  OBÓb z pnbliczności 
zo sta ło  rannych, a ośmiu żo łn ierzy  policyjnych je s t  
lek k o  rannych a czterech ciężko od pochodni. I  
pierw sze i drugie je s t  w ierntnym  fa łszem . N ie k il­
k a  Mób z  publiczności lecz  p r z e s z ł o  s t o  je s t  
rannych a k ilka  je s t  dotąd w n iebezpieczeństw ie  
ty c ia . Z policyjnych zaś żo łn ierzy  je s t t y l k o  j e ­
d e n  l e k k o  r a n n y ,  i to oparzony od pocho­
dni i Gazeta Lwowska puściła  um yślnie tę w iado­
m ość fa łszyw ą , ażeby zatrzeć w rażenie i oburzenie 
pow ezechne, przedstaw iając zajście jako w alkę żo ł-  
nlerzy policyjnych z publicznością!

* N adzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się we wtorek d. 19. listopada b. m. o godzinie 
6 e j wieczorem. N a porządku dziennym : wnioski w 
sprawie czyszczenia m iasta.

* M łodzież politechniki lw ow skiej w y sła ła  w 
niedzielę z  powodu zgrom adzenia  w Bolonii na rę­
ce profesora S antagata  telegram  następnjący (w  ję­
zyku  łac iń sk im ):

„Z ajęcie się narodu w łosk iego  spraw am i 1 lo ­
sem  uciśnionej P olsk i, w ita  m łodzież politechniki 
lw ow skiej z  najżyw szem  ncznciem  radości i wdzię  
czności.

Oby tak  szlachetna praca, godna w ielk iego  
narodn, rych ło  pożądane przyn iosła  owoce!®

* Z w yczajne półroczne posiedzenie członków  
grominm ap tek arzy  G alicji w schodniej, odbędzie  
■ię dnia 23. listopada b. r. o godzin ie lO tej przed  
południem  w sa li T ow arzystw a m nzycznego w  do­
mu N arodnym .

* E gzam in na nauczyciela stenografii polskiej 
i  niem ieckiej przed lw ow ską kom isją egzam in acy j­
ną z ło ż y ł w  sobotę 16. bm. pan Ludwik B erezow  
■ki, profesor gim nazjalny z J a s ła  z  w yszcze­
góln ien iem .

W e  w szystk ich  szk o łach  średnich gdzie  ty lk o  
z g ło s i eię nanczyciel nkw alifikow any, R ada szkolna  
krajrWa przyzw ala chętnie na nankę stenografii 
jako p rzed a io tn  nadobow iązkow ego, a  daty sta ty

dzo w ie le  odpow iednie w zory . I  w tym  
nsiłnje poroienione T ow arzystw o zaradzić choć z  
ofiarami przew yższającem i jego  s iły  w ydaw nictw em  
„B ib liotek i stenograficznej, tj. czasopism a, za w ie­
rającego odpowiednie w zory do cw iczeń  w sten o­
grafii. Cena prennm eracyjna tego czasopism a w y­
nosi na rok ca ły  —  12 numerów —  tylko 1 złr,

W  literaturze naukowej

mężowi honorowego obywatelstwa.

11 .1
Czas w  stęp n y m  a rty k u le  i  p rzeza cn i k o ­

resp o n d en c i je g o  lw o w sc y , p od su w ają  in ic ja to -  
am erykańskiej p o ja - !rom . nadan.ia  o b y w a te ls tw a  honorow ego H au en e-  

w iają się coraz częściej artykuły  techniczne z i o m - r° w V *  • i urządzającym  b a n k ie t  iż  to  on i b y li 
ka naszego  pana F . K rajew skiego, inżynjera, ro- ^ t o r a m i  m ięd zy  m ło d z ieżą  l  nam ó-
dem z W arszaw y. W  obszernej „E ncyklopedji m e > lU J ! do odby c ia  P0fihodu Pom im o * a k a .U  w ła -
chaniki® (A ppleton’s C ydopoedia of Appled Mecha­
nice), redagow anej przez najznakom itszych publi­
cystów  N ow ego św iata , p. K rajew ski pom ieszcza  
obecnie obszerną pracę o kolejach żelaznych, k tó ­
ra mn w yrobiła  tak  w ielk ie Uznanie, że im ię anto- 
ra drnkuje się w prospektach i na okładce k siąż­
ki, w liczb ie  najpopularniejszych nazw isk  litera c ­
kich. A rtykuły  p. K. znajdnią się tak że w now o­
jorskiej „G azecie dróg żelaznych® Railroad 
Gazette.

* (beer) K o n c e r t  w czorajszy T ow arzystw a  
m uzycznego pod kierownictwem  artystyczn ego  dy­
rektora p. K. M iknlego, a za  staraniem  J . O. ks. 
T eresy  T arn-T axis, na cel odnow ienia kościoła św . 
K azim ierza przy zak ład zie  sierót (S ióstr m iłosier­
nych) urządzony, by ł jednym  z n ielicznych zjawiBk 
w naszym  maleńkim św iacie m uzycznym , tak pod 
w zględem  programu jako i wykonania.

P rzyzw yczajen i do lekkiej m nzyki, którą obe­
cnie w ypełniają w ieczorki panowie koncerciści, tak  
jnż jesteśm y osw ojeni z tą  pstrokacizną, że nieraz 
sami sobie spraw y zdać nie możemy, co w ięcej go- 
dnem było podziwn —  czy m nzyka, czy też śm ia­
łość m ałoletnich debiutantek, lub też an ielska śn ie- 
żystość ich białych sukienek.

D latego też w czorajszy poranek m uzyczny, ja ­
ko czysto  orkiestrow y i z w yłączn ie  klasycznym  
programem, zaliczam y do w ielkich koncertów , ro z ­
pow szechniających d z ie ła  m istrzów  i dających miarę 
i pojęcie o praw dziw ej m uzyce. T ow arzystw o mu­
zyczne w przekonanin iż  n ik t inny podobnych s ił 
nie zb ierze, któreby b y ły  dostateczne do w yk on y­
w ania d zieł tej pow agi, a  mając je, w idać pojęło 
sw oje przeznaczenie, i  bez w zględu na m aterjalne 
korzyści w ypowiada, że chce stanąć wobec zepsu­
tego smaku na straży sztnk i, by bronić jej św ię­
tości.

Pod tem  też  wrażeniem  byli w idocznie w czo­
raj i  artyści i publiczność. Bethow en, R ossini, Han­
del i Sowiński, stw orzy li nant chw ilę podniosłego  
nastroju ducha i przen iosły  słuchaczy siłą  sw ego  
geninszn w nadziem skie sfery. W  Symfonii (heroi­
czny es-dnr) jakkolw iek  ca ła  odegraną b y ła  wzo­
rowo, szczególn iej zw róciły  u w a g ę : marcia fnuebre, 
Scherzo i finale. W ykonanie dwóch ostatn ich  czę­
ści b y ło  tak  rów ne, lotne, p rzezroczyste i z taką  
subtelnością w ycieniow ane, że najpłerwSSŁ.orkiestra  
poszcaycićby się niem m ogła, 
niego (chór żeński) odśpiewano równo i poprawnie, 
a solo sopranowe (pani G ł.) zysk a ło  zasłużon y po­
k lask . Cieszym y się przytem  niewym ownie, że  śp ie ­
wano z tekstem  polskim , który je s t  dobrze przetłó- 
m aczony i odpowiednio pod mnzykę podłożony.

Szósty  w ielk i koncert Handla na sam e rznięte  
iastrnm enta z pomocą fisharmonii, mimo że łączy  
w sobie w iele tradności, w y szed ł bez sk azy  i z n ie­
zrów naną precyzją. F uga 1 solo skrzypcow e (pan 
Brnck.) szczególn iej za słu g iw a ły  na nznanie. Osta­
tni nnmer (Isza  część z  oratorium „św . Wojciech® 
przez Sow ińskiego), w yw arł niepom ierne w rażenie. 
Sądząc z I  części o całości teg o  w spaniałego dzieła , 
mocno jesteśm y zaciekaw ieni, I d latego prosim y sz . 
T ow arzystw o, aby nas w p rzyszłych  sw oich  kon­
certach zaznajom iło z  tą  pow ażną pracą naszego  
ntalentow anego rodaka.

K ończąc niniejsze spraw ozdanie, w dzięczni j e ­
steśm y art. dyr. p. Miknlemn za  tak sum ienne w y­
konanie podobnego rodzaju koncertów; tudzież przy­
u czając  się do pow szechnej opinii i praw dziw ych  
zw olenników  m nzyki, pragniem y go nmocnić, aby 

tym kierunku w ytrw ał, i na trudnej w obec na­
szych  stosnnków  drodze niósł jak  dotąd awój ta len t 

przcę kn istotnem n dobru sztuki.

dzy. Tymczasem we Lwowie powszechnie wia­
domo, że właśnie ci, na których Czas i jego ko­
respondenci rzucają to podejrzenie, wszelkich 
możliwych użyli usiłowań, ażeby młodzież po­
wstrzymać. Zresztą młodzież postanowienie 
urządzenia pochodu powzięła pierw ej, niż 
powstała myśl nadania honorowego obywatel­
stwa i myśl bankietu, zaraz po mowie Han- 
snera w Radzie państwa. — Do komitetu, u- 
rządzającego bankiet, zaproszono akademików, 
ażeby przez nich wpłynąć na młodzież 
skłonić ją 
przeważna

korzyść  G alicji i  P o lsk i, a le  fakt, ż e  w kraju se-1  
cesję, zerw anie solidarności z taką em fazą pochwa- j 
łono i to w sto licy , je s t  nie objawem chorobliw ości 
opinii, a le  straszliw ym  w yrokiem  przynajm niej na 
metodę dotychczasow ej polityki, jeśli nie na tra d y ­
cyjną politykę polską dotychczasow ą.

Stanisławów d. 19. listopada. Rada 
miasta Stanisławowa na posiedzenia d. 18. 
bm. nadała posłowi Ottonowi Hausnerowi 
obywatelstwo honorowe.

Budapeszt 18. listopada. Na dzisiej- -m

W  teatrze  hr. Skarbka.
W e w torek dnia 19. listopada 1878 

P o raz trzeci :

Ostatnia wola
K om edja w 3 aktach A leks. hr. F redry, (ojca).

MĄŻ od BIEDY
Komedja w 1 akcie Jó zefa  B liz lń sk iego .

P oczą tek  o godzin ie  7mej w ieozór.

Jutro: POCAŁUNEK.
Lwów, z Izby handlowej, 19 . listopada. 

L Akcje sa sztukę 
(bez kuponu bieżącego).

kred. galic, po 2 6 0  s ir .
3 .  Listy usst. łs 100 rłr .

(bez kuponu bieżącego), 
kred. galic. S pret. w. s .  .

9

ekrss,,

szem posiedzeniu delegacji węgierskiej pole 
cono arcyb. Haynaldowi (wiceprezydentowi
delegacji) rfożyć jutro gratulacje Najj. P a u l1 gJir L S ° L « d S
jako w dzień jej imienin. B a n h i d y  (z ligi) b Lwowsko - Czerr -J a ssk a
interpeluje ministra wojny względem zaopa-j Banku hip. galic. po 2 0 0  złr. . 
trzenia armii w Bośnii podczas zimy. A p-1 i 
p o n y i (z ligi) interpeluje ministra spraw I 
zagranicznych względem postępowania deIe-*To 
gata austrjackiego w komisji rodopskiej. I 
A n d r a s s y  przyrzeka przedłożyć dotyczącej * 
akta, z których wykaże s ię , że rząd temuż Banku hipot. galic. 6 pret. 
delegatowi swemu żadnych instrukcji nie Qalî Zakł.̂  kreL rlośc.̂  6 pret, 
dawał.

Paryż 18. listopada. Izba posłów u- 
nieważniła wybór p. Fourtou.

Londyn 18. listopada. , Standard* j Lndamnizacyjna galicyjskie . . . 
podaje, że łódź kanonierska Kondor ma być Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6°/,
wysłaną do Burgas dla wyśledzenia, czy j L ^ J ^ i r a t e w . '  " 
zakładają tam Moskale fortyfikacje. Anglii j g s Stanisławowa 
przysłużą na mocy traktatu prawo utrzymy- V. Meszty,
wania dwóch łodzi kanonierskich na C zar-: Dukat holenderski. „ , 
nem morzu. i e cesarsk i. , , .

Konstantynopol 18. listopuda. ; :
ratheodory basza mianowany gubernatorem Rubel rosyjski srebrny 
Krety, był dzisiaj przez sułtana przyjmo-j „ „ papierowy

wkrótce. Sułtan polecił, 100 marek nieaiżokich .

234
123
248
216

236
125
251
220

EDL Listy dlniae 100 słr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakłada 

dla Galicji i Bnkowiny 6 pret, 
17. O b lig i za 100 złr.

po 6 pr.

85 20 
80 25 
85 20 
90 10 
88 75

85 90 
81 25 
85 90 
90 90 
90 25

90 25 91 30

wany i wyjeżdża wkrótce. Sułtan 
do zaniechania pochodu. I w7elka*jMidhatowi baszy przeprowadzenie 
część młodzieży akademickiej nie- ] angielskich w Syrji

reform * Srebro 
i Knpony

82 75 
90 — 
89 60 
14 50 
19 50

5 42 
5 46 
9 30 
9 55 
1 73 
1 14 

57 20

83 76 
91 — 
90 75 
15 SO 
21 —

52
56
37
67
83
16

w srebrse

58 20 
99 50 100 75 
99 25 100 50

udziału w skutek tego. Owym «gi- Konstantynopol 17. listopada. M ię- j
tatorom, jak ich Czas nazywa, chodziło wyraźcie dzy wezyrem a Zichym toczą się od i
o to, ażeby owacja dla Hausnera odbyła się w ' , . , ,  . . . - Z w in n e  rokow ania. W  i
leg a ln y ch  granicach. I  byłoby się to istotnie , Darazo ożywione rokow ania. W i
stało, gdyby c. k. organa policyjne były nie do 
puściły zbierania się młodzieży a nie dopiero 
wtedy wystąpiły, gdy młodzież się zebrała i po­
zapalano pochodnie, i gdyby wszędzie były wy­
stępowały według przepisów prawnych. Ko- 
respondeci lwowscy Czasu podobnie jak  Gazeta 
Lwowska rozmyślnie fałszują cały opis zajść so

kołach Porty

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń 19. listopada 1878.

n nw > 8odz- 2 min. 10. południu,
stanów , Losy tredytowe -----------  “  ‘ '

— P r z e m y ś l  18. listopada. M inister wyznań i 
oświecenia nadał Franciszkow i Haralewiczowi, nauczy­
cielowi szkoły w ydziałow ej w Przem yślu, reskryptem 

d. 2 6 . w rześnia b. r. w uznaniu jego dłngoletniej 
gorliwej służby w zawodzie nauczycielskim, ty tu ł dy­
rektora.

utrzymują z wielką »uauuw - )Lo ^edytowe 162.25. Węgier, kred. 211.90
czoscią, ze w edług wszelkiego prawdopodo- Akcj0 fran.-aust, — Anglo-austr. 100.—
bieństwa idzie o zaw arcie austro  tureckiej Unionsbank 68 25. Kolej Kar. Lud. 235.50
konwencji w celu ewentualnej wspólnej Ok- Nordbahn 202 25. Kolej Połudn, 69.—
kupacji dystryk tu  Nowobazarskiego. Z a p ro - ' £ o}0j Alfóld. Kolej Elżbiety 160.—
iektow ana konwencia mial trzym ać / a 1 KoleJ Lw-'ezer- 123,76 Węg. Nordostb. 1 1 3 .-  , --  .  - . .  jektow ana konwencja m iałaby otrzym ać za KudolfgbahB m  _  Wied. commu. 90.—

botnich, aby usprawiedliwić postępowanie orga- j podstaw ę odrębny układ, na mocy którego Węg. obi. p. w zł. 64.50. Galic. indemniz. 83 25
nów policyjnych. Wobec wyprawionej formalnej i m iałyby A ustro-W ęgry w razie pewnych Losy z r. 1864 141.75. KolejSiedm. 107.—
rzezi i setki ranionych najniewinniej, jak nazwać b iizej określonych ewentualności staw ać Yerkehrsbank 101.—. Losy tureckie 22.25
takie fałszowania w celach koteryjnych? ochronnie po stronie Turcji. | Węg. renta w zł. 8450. Kolej Państw. 2 5 4 -

W P o z n a n i u  wyszła broszura, jak mó- 18. listopada. P rzy  spraw cy za* (rosyjski rubel pap. 1.15. Marki niemieckie 67.67
wią, Bolesławity, rozbierająca kwestję secesjom- machu znaleziono kilka lis.ów  >d in te rna- Węg. Ostbahn. —.—. Węg. galic. kolej—.—.
stów z Koła polskiego w Wiedniu. Piszą nam z cjonałów. Aresztowano kilku internacjona- Usposobienie: silne.
Poznania, że Bolesławita w tej broszurze, jakkol- łów, i zarządzono dalsze aresztow ania. Dy- W iedeń d. 19. listopada,
wiek nie usprawiedliwia secesji, to jednak ją piomaci iaw ili sie w m inisterstw ie spraw za- * godzina 10 minut 40 przed południem
tłnmaczy i żąda, aby solidarność na pewnych o- „rani(.7nvrh ; 7ł n7Vli awoie cratu lacie  W e 'Akcj '  kredytow> 229.50 Anglo- austrjacki# 100 —parta była podstawach. Oto ustęp z tej broszury: g » “ <®“ycn, i złozyli swoje gratulacje, w e  Kolei Kar Lud _  __ KoJej Pohldnioini 69. _

Każdy chce być nieom ylnym ! Solidarności wo- wszystkich miastach włoskich odbywają się (Jnionsbank . 67.80 Napoleonder . 9.33'/,
ła ją  w szyscy , ale każdy chce solidaryzow ać innych manifestacje. „Observatore Romano®, organ Rnsg B sn kncten  1.15 Usposobienie: uciśnione, 
kn sobie, ani przypuszcza, żeby ktoś Inny także Watykanu, piętnuje zamach. Cairoli odpo-j Berlin d. 18. listopada,
m ógł mleć słuszność ; centrów  zanadto a żyw io łów  \yią(Jaiąc na gratulacje dyplomatów, DOWia- godzina 5 minut 15 po połndniu.
’   U! J e s t e m  s z c z ę -  f n“ ; B»nkn • 199.90 Credit Actien . .400 .50

. .  , . .  , , ,  . , . * iLombarden . 121.50 Galizier . . ,
ś l iw y ,  IZ b r o n iłe m  k r ó la  m o ją  k r w ią . iRum&nier . . 35.— Oesterr, Banknot.

Król ośw iadczył k ilku osobom, iż O- " Usposobienie: silne,
trzym ał dwa listy  z zapowiedzią zama­
chu. D eputacje obu Izb przyjm ując król, o- 
św iadczył: Jestem  zadowolony, że zamach 
d a ł powód do zam anifestow ania przychylno-

do ześrodkow ania coraz mniej, d latego jeże li sam a ,  • * R  . . , , , ,
solidarność nie jest u nas jeBzcze czctem  słow em , a  R a n a  moja jest leKicą. 
to po z a  nią tkw i czczość, nicość .zng&łna, frazes, 
blaga, kw as, nieżyczliw ość, rozstrój — i pycha nie­
naw istna.

A ja  też wśród danyeh okoliczności nie roknję 
sobie ty le  szczęścia , ażeby nwagi moje w płynąć
m ogły na poprawę stosnnków, tak  samo jak nie

‘" ‘ w płyną k lątw y 1 anatem ata, ale w  trudnych poło- . . -  -  -  . -
żeniach nikt zdania sw ego , pod korzec chować nie ś c i  ludu d la  domu królewskiego. Krąży po- 
powinien. i  ja  tedy dorzneam ssesy p tę  moją do tej głoska, że król nadał Cairolemu łańcuch 
w rzaw y o solidarności politycznej i jako esterum  Qj-<jeni Annuncjaty. Sprawca zamachu prze- 
censeo pow tarzam , że solidarność ta  pokątnie i  j a - '
„„I. ,„.6 .1, bidzie pGty, póki )ej ..mla.t n. b.,- ?ł “ h'“ ‘r  wf ° r*i 1 utrzymuje, «  *
w zględności nie ufnndnjemy na jaw ności i tolerancji króla H um berta specj&LlllC... lecz W O góle  

T am ta dobrą być m ogła kiedyś, daiś te aą WSzytttkich k r ó ló w  nienawidzi. Z08t a ł  on 
nam bezw zględnie potrzebne. ranny  i kontuzjonowany i m a  fizjonomię

D ziś i k ied jś  nasze, to  dwie różne r z e c z y .1 prawdziwie bandycką. Znaleziono jego te- 
R óżnica między niem i zw olna, ale coraz w yraźniej 8 ta m e n t
z  chaoan pojęć naszych w yłaniać się zaczyna. B iada ’ ‘ . .
tym, którzy głosu  p rzyszłości nie rozumieją. | B erlin  19. listopada. Przy zagajeniu 

’ D aleki jestem  od mniemania, jakoby t. n. se- Sejmu pruskiego mowa tronowa zapowiada 
cesjoniści nasi inaugnrow ać m ieli now y zw rot w ustawę pożyczkową i  projekt d o  ustawy O 
pojęciach naszych politycznych , tego się przynaj- kompetencji ministerstwa każdego, a ewen-

owacjach lw o w s k ic h  upatryw ać “m u s ^ z n a k  I tua!ni\  l e ż e I i  Pr°jekt bSdzie ^ to w y ,  ustawę

101.75 
173 55

K a sa  g a lle .  T o w . k red y to w eg o .
Kupuje. Sprzedaje

5V, Lte&j saatawne oprfba kn-
ponów 100 sSr. po 85 25

L in tj a&d&wie oprćea ku­
ponów IW  sfr. po 80 50 81 25

Lwów d 19 listopada 1378.

86 75

P o o i ą g i  k o l e j o w e .
O dcheiaą Lwowa t 

P o d łu g  u e g a ra  lw o w sk ie g o .
DO KRAKOWA: o goannie 11 min. 93 przed północe 
- (pociąg pospieszny): o go d t i  ss. 68 rano (pociąg 

iBbowy), o godz. i  minut S9 po południa (pociąg 
mieszany). —■*_

DO PODWOLOCZYSŁ ( z  Podzamcza): o godż. 11 m 80 
wioczór (pociąg osobowy); o godz. 19 m 4,7 w po­
łudnie (pociąg mięs y),

DO PODWOLOCŹY8K: (z głównego dworca); o god. 5 
min. 57 rano, (pociąg pospioezny); o jedz. U  min. 4 
wieczór (pociąg osobowy): o godz. 12 min. 85 w po­
łudnie (pociąg mięsz&ny).

wodny, że  opinia masy, „instynkt narodu,® zaczyn a  0  objęciu przez rząd kolei prywatnych, i O j 
pragnąć czegoś now ego, że ją  znudziły  d o ty ch eza - budowie kolei, pilnie potrzebnych, 
sow e szem ata i gotow a przyklasnąć naw et tym ,! B u d a p e s z t  17. listopada. Komisja dla |
którzy w grzeszn y  sposób idą naprzód ujemnym18 zagranicznych w delegacji węgierskiej(29, °?  ^  b< F :

i ł  w yłom  w tradycyjnej s z a b lo - , ! . 1  P o k ń J o b s z e r n y

N A D E S Ł A N E .
Do wynajęcia przy ul. Ormiańskiej 1.

fontow y n a  dole
t .° “  7 b “,d ż e t  8pr  z a g r 1 - ' ^

by śm iało pow tórzyć każdy członek  w iększości K oła, j mężnych, a le  rubrykę funduszu dyspozycyj-j 2 . Pokój frontowy n a  HI. piętrze (dla
nieby z tego nie w yniknęło ani na szkodę ani na nego pozostawiła in  s a s p e u s O. kawalerów).

N A K Ł A D E M

Juliusza Wildta
W KRAKOWIE

w yszły i są do nabycia we wszyst- 
|  kich księgarniach :

— J a ro s ła w  16. listopada. (Książki dla Indu).; P ete ra  W ie n ie c  ulubionych zna- 
Księgarz tntejszy p. Bohuss, jest niezmordowanym w j nych melodyj narodowych zeszy- 
wydawnictwie książek dla ludu, zaś p. S. Myszkowski tów 5. Cena każdego zeszytu 1 zł 
rozwija coraz większą działalność na polu piśmienni- R i c h l i n g  S k a r b c z y k  melodyj 
ctwa ludowego. Najnowszą jego pracę wydal temi dnia-1 narodowych nss cz te ry  ręce  
mi p, Bohnss p. tyt. „Mala geografia i historja Pol- ułożonych na fortepian. Cena 1 zł.

mapą®. J e s t  to książeczka rzeczywiście m ała  o T ak p ierw szy  ja k  i dm gi obejmują
8 0  stronnicach, ale nader w ażna, mianowicie pod w zglę- ■ wybór najulnbieńszyeh melodyj narodo- 
dem sposobu trak tow ania przedm iotu. P . Myszkowski w7cl1 “łożonych w stylu łatw ym  szcie- 
przechodzi pokrótce porządkiem wszystkie p row incje , gÓlni#jZ am ów ienfi6^  p S l f T p r o ś t  u 
historycznej Polski i przy każdej p rzy tacza wierszyki mnie przesłane będą f r a n c o .  3996 
odpowiednie z Pola „Pieśń o ziemi naszej®, przez co J u U u g ^  Wlldt W  K r a l t O W i e .
rzecz c a ła  w sobie sucha i nudna, nabiera życia in te­
resu nawet dla mniej dobrze wychowanych dzieci. 
Dalej idzie H isto rja  narodu polskiego krótko opowie­
dziana. Poczem podaje króciutko życiorysy najw ięk­
szych bohaterów polskich. N a zakończenie: zaś  „N ie­
które py tan ia  z geografii i h isto rji i objaśnienia do 
m apki.

J e s t to książeczka rzeczywiście bardzo ważna, 
mianowicie może oddać wielkie usługi nauczycielom 
ludowym, jako konieczny podręcznik. N adaje się także 
bardzo na nagrodę dla starszych dzieci w iejskich, a 
nawet m iejskich.

A le naw et z wielką korzyścią można go używać 
do nauki dzieci wyższych stanów. W ielka tylke szko­
da, że tak  p. Myszkowski, k tó ry  je s t  nanczycielem 
ludowym, jak  i p. B ohuss, k tćry  je s t początkującym 
księgarzem , nie posiadają dostatecznych funduszów 
do szybkiego prow adzenia wydawnictwa; zaś sprzedaż 
jnż wydanych dziełek postępuje tak  leniwo, że dotąd 
naw et jeszcze się nakład nie wrócił. W arto , ażeby 
R ada szkolna to  wydawnictwo poparła .

—  P o d k a m ie u  16 . listopada. D. 14. bm. od­
by ła  się w naszem m iasteczku uroczystość poświęce­
nia domu przeznaczonego na szkolę i kancelarję gmin-

j O s t r z e ż e n i e .
! Niniejszem oświadczam, by nikt nie 
ważył aię nabywać wierzytelności p. Albi­
na Strzeleckiego — na mojej tn  w Mo­
ściskach pod 1. 107 realności ciążących — 
albowiem rachunki nasze są tego rodzaju,

' i i  wymagają koniecznie poprzedniego po­
rozumienia się ze mną dłużnikiem, a złe 
skutki które w razie uchybienia tego wy- 

ią nabywający sobie samemu przypisze. 
P. notarjuszów upraszam , by przed le­

galizacją dokumentów notarjalnie zdziała­
nych, zażądali osobistego mego wyjaśnie­
nia i stosunku prawnego.

Z poważaniem 
Karol Pohorecki, 

399S 1—1 właś. real.

Nauczyciel domowy
Polak, z bardzo dobrej familii, który kształ­
cił się la t kilka za granicą, posiadający 
chlubne świadectwa i języki francuski, nie­
miecki i  mnzykę doskonale, uczeń konser- 
watorjum pragskiego, może objąć natych­
miast posadę. Zgłosić się do binra Julii 
W itoszyńskiej we Lwowie, rynek 1. 28.

3969 2 3

Oxfort- Flanelki
na zimowe koszule 120 cent. szer. 

lok. I zł., m eter zł. 1.60.

F l a n e l e  b i a ł e
angielskie eienkie na kaftaniki i 
spodnie, grubsze na spódnice lok. 

70 et., 90 ct. i zł. 1.20.

F l a n e l e  g r u b e
cieple kolorowe w kratk i lub 
gładkie, ua spódnice, kaftaniki i 
dziecinne snkienki ponsowe lok. 

95 et. inne kolory 80 ct. 
poleca

K a r o l  G r u c M
we Lwowie, Rynek 35.
Na żądanie posyłam próbki. 
W  moim handln wyciskają się 

wzory pod baft, przyjmuje się 
bieliznę do haftu i do znaezenia 
atramentem. 3871 4—6

K aro l G ruchol.

P R AW D ZIW E
PIGUŁKI MORISOM

P a  ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich s ła ­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych 1 zepsuciu 
krwi. 3442 2—?

8 kład główny w Paryżu u p. Arthaud 
M oulin , aptekarza 3 0 , ulica Louis le 
G rand , we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek.
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Wysyłka kawy.
w woreczkach po 4*/4 kilo netto po cenie 
giełdowej w Hambnrgn franco do każdej 
staoji pocztowej w monarchii austr. węg. 
Polecam m ianowicie: prawdziwą arabską 
Mocea kilo po 1 zł. 80 ct., żółtą Jaw a 
kilo 1 zł. 75 c t ,  zieloną Jaw a i Ceylon 
kilo 1 zł. 35 ct. Maracaibo kilo 1 zl. 36 c. 
Campinos kilo l  zl. 1Q ct. Santos kilo 1 zł. 
za zaliczeniem. Jakości któreby się nie 
podobały przyjm nję za zaliczeniem na 
powrót. 3612 1—1

Ottensen bei Hamburg.
A. L. Mohr.

Ból zębów t«*.u£U:
■ ia s t  s ta w a j  a a r j s k i :  

LITON® w w ypadkach, r i j
» ,  iaSaa. ia a y  a ia  sk a tk a jc  Środek,
f ik .  40 1 60 e t. — Wo Lwowl w  aptece P .  M i - 
k o l s s e h a -  W S try ja  ap tece Z. D rarow sk lo ro . 

?8S( 5 —11

Tuberkuły płucowe
leczą się według metody naturalnej bez 
zadawat i lekarstw wewnątrz. Adres; U. 
V. W. 25 post. rest. K t u t t g a r d t .
3480 1—4

M edal zasłngi na wystawie krajowej 
we Lwowie 18 i 7 r.

Pierwsza krajowa

P E R F U M E R J A
JANA IHNATOWICZA

m agistra farmacji 
Lwów ul. Kopernika Nr. 3.

Najuprzejmiej polecam Szan P u ­
bliczności moje własne wyroby, k tó ­
re zostały  odszczególnione medalem 
zasługi na wystawie krajowej 1877 r.

W yborne wody kolońskte, La- 
weudowe, Ambrowe, perfumy jako to: 
Jaśminowe, rezedowe, heijotropow e, 
paczulowe, fijo łkow e, Ess-bonquet, 
Millefleur itp ., pomady chinowa na 
wzmocnienie włosów, litew ska z b a r­
dzo przyjemuem zapachem, wody do 
p! kania ust, m ydła toaletow e i śro­
dki do w ywabiania plam. 3805 4—?d

Liiionese,di i a
czony ś r o d e k  piękności 
znajduje codziennie coraz 
więcej uznania. W szystkie 
fałdy i nieczystości na twa­
rzy, znikną W 14 dniach.



ag'Najlepszy gatunek *gł
K a w j C e y l o i t  grubo ziarn iste j pól kilogr. 9 6  e t .  

„ drobniejsza B „ 9 2  „

C u k ier kilogram  po 4 9  i  5 0  e t .
8963 3—?

poleca nowo urządzony handel H

./. 4* W * S t a c h  ][
p l a e  M a r j a c k l  N r .  1 1  w e  L w o w i e .

Nałóg pijaństwa!
cierpienia żołądka. Także listownie leczę 
według mojej 31Ietniej metody. Honora- 
rjum 10 zł. włącznie z  lekarstwem . Dr.
med. HEYMANN, Berlin S W. 36V7

Objąwszy posadę c. k. lekarza
powiatowego

w  B rod a ch
mam zaszczyt donieść Szanownej 
P . T. Publiczności tegoż m iasta i 
jogo okolicy, iż rozpoczęłam oraz 
praktykę pryw atną i że mieszkam 
przy ulicy JL e& niów skief w do­
mu p. Kornfelda. 3979 3—3

|Dr. Józef Tugendhat,
c. k. lekarz powiatowy i były  se- 

kuudarjusz c. k. głównego szpitala 
- we W iednin.

T. OKORNICKI
magazyn porcelany 1 szklą

we Lwowie, liynek 38 
poltca najlepsze .p o r co 1 a n o  w e

m a szyn ki do k a w y
t  nowem patentowanym nigdy się nią- 
zanicczyszctajęeeiD a i t l i ł e m  Na pro­

wincję rozsyła pocztę.
39)4 3 - 3

S Cukierń a 
|  i fabryka czekolady3 F. Gros i W. Stras

S 3 f  J u t  u k o ń c z o n y m  z o s t a ł  d r u k

DZIEJÓW POWSZECHNYCH
S Z L O J S S  E E fc A ..

Pomnikowe jo dzieło, zawierające całokształt dziejów wszechświata 
od najdawniejszych czasów znanych, doprowadzone do ostatnich ezasów tj. 
do wojny Wschodniej, wyszio w 22 dużych tomach od 33 do 40 arku­
szy druku.

Ponieważ otrzymujomy liczne zgłoszenia się z prośbą o przedłuieuie 
ceny prenumeraeyjnej i chcąc aby tak  pożyteczne dzieło jak najszerszy po- 
knp znalazło i szerzyło światło, zatrzymujemy jeszcze cenę prenumeracyj- 
ńą tj. 66 zł. za całe dzieło. Życzący spłacać częściowo, mogą odbierać na­
wet po. 1 tomie miesięcznie poczynając od 22 tomu wsteez i opłacając tylko 

[ i po zł. 3.5 > za tom, z wuruukiem odebrauia całego dzieła i regularnej wy- 
p łaty  raieaięesnoj'

Życzący korzystać z tego ułatw ienia zechcą się zgłosić najpóźniej do 
końca d. r. wprost do

Księgarni Polskiej
we Lwowie (14. plac halicki) 3703 7-?

M C

J A R Z Ą B K I ,
K u ro p a tw y

i  r ó ż n e  i n n e  p t a c t w o
poleca handel 3675

St. Markiewicza,
we Lwowie, rynek L 42.

Zakład Miss Brie
polec* przez przolożonę egzaminowane 
guwernantki z Niemiec północnych, p ia­
nistki, posiadające egzamina państwowe 
wydoskonalone w języku frntłcuskim i 
angielskim. Z Niemiec południowych, 
które przez dwa lat*  przebyw ały w P a­
ryżu, posiadające doskonale język  an ­
gielski , mnzyłsę i rysunki, umiejętnie wy-- 
kształcone. F rancuzki, posiadające mu- 
sykę i Angielki. 8481 1 - 1
W e  W i e d n i a ,  I . o b k o r i t z p l a t z  1 .

I. schody 3. piętro.

\

w e  L w o w i e
poleca awój obficie zaopatrzony skład 
wszelkich towarów w ten zakres wcho­
dzących uzupełnionych n o w o S c i a -  
m i  a  w y s t a w y  ś w i a t o w e j  
w  P a r y ż u .

Łaskawe zlecenia z prowincji u- 
skuteczniają się i  największą akurat- 
nością. 3879 9 ?

Sławne prawdziwie francusk ie

Specjalności z gumi
I pęcherzów rybich

niezbędne dla mężczyzu i pań, prepa­
rowane przez D r .  L o n i o  B e r r -  
l a n g ć ,  lekarza specjalisty w Paryża, 
tuzin po 1 zł., 1.85, 2.75, 3.40, 4.26, 
najlepsze po 5 zł. wysyła pod najści­
ślejszą dyskrecją z \  zaliczeniem I .  W ie ­
n e r  E x p o r t  - G esehSft, W ien, I .  E ll- 
s a b e th s tra s se  6. 3534 2 —12

nj O l e j  rybi
z miętusa,

;ia tu ra ln y , nieczyszczony i jako 
taki najskuteczniejszy, sprowadza 
wprost z Bergen, w N orwegii, I 
odsprzedaje w butelkach po 8 0  

centów w. a. 8849 S —9
Apteka pod Gw iazdą

Piotra Mikolascha
w e  L w o w i e .

3E E & B 53 B B S5S& B B

B e z  b o l u  !
i bez wstrzykiwania

bez lekarstw  Drzenk&dzającyeh trawłe- 
siu, tudzież u i  ohorób neetępnyoh i
przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
znpełnie nowel metody, doświadczonej w 

niozliezonych wypadkaeh 
s p ł a w y  m o c z o w e , 

tak  świeżo powitało, jakoteź bardzo za­
starzałe, naturaluio, gruntownie i szybko 

D r .  H A B T M l U n r ,  
członek lekarskiego Wydziału, 

w W ie d n ia  Stadt, H a  ib n r fe ry  niejak 
dawnie, lecz Stadt, S e ile rg a n a e  N r. 11.

Wyleczą także wyrzuty -kórne, zwę­
żenia, npław-y o k o b ie t, bladaczkę, 
niepłodność, upławy, 3511 15 -100 

o s ł a b i e n i e  m ę s k i e ,  
bez wyrzynania i bez wypalania, równie 
leezy s y f i l i s  I w r z o d y  w s x e l>  
k i e g o  r o d * a j  za pomocą kores­
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą­
danie wysyła bezzwłocznie lekarstw a.

Centure
staników K uM: w

37*5 6 —f  
pe 6, 8, 10 do 13 zł.

Przy zamówieniach b itow ych uprasza się 
o przysłanie miary w centymetrach : 1. o- 
bjętość p ien i i grzbleta podraztionaini wzię­
ta , 3 objętości kibici, 8eia objętości bioder, 
4 ta  dłńgośei od miejsca podramionaml do 
kibiei. Miarę należy brać pó snknl.

Jana Hoffa jedynie prawdziwe i pierwsze

Guliierld piersiowe z ekstraktu słodowego
J a n a  H o f f a  cukierki piersiowe z ekstraktu słodowego, działają 
na wycieńczający kaszel nadzwyczaj błogoczynnie, rozpuszczają fle­

gmą i czynią ciężko oddechającą pierś twdbodną.

Od blizkiej śmierci uratowałem
za pomocą ekstraktu słodowego Hoffa, 40l«tniego suchotnika, którego przyjąłem
n  /"l 1 a  r -n  i * « l n  11 A U  a w  ^  1  .  1 * — ^ t  ̂  u  1 & _  i . . .  4 , .  J  a 4  1 .  w n i * .

go sksiin. Usunąwszy kongestje płacowe, zadawałem choremn ekstrakt słodo-
WJ Hoffa. Po wyżyeiu dziesiątej flaszki nastąpił szczęśliwy zw rot choroby, a 
po 25 fi liszce ustąp iły  przypadłośoi płueowe Kazałem choremu pijać także 
czekoladę z ekstraktu słodowego Hoffa; to go wzmocniło widocznie, a teraz 
znajduje się na drodze wyzdrowienia.

D r. G eorg  M a th ia s  S p o re r ,  c. k. radca gnbernialny w Abbazji

W  p r z y p a d ło ś c ia c h  ż o łą d k a ,
złego trawienia, cięrpieuizęh w spodnich częściach ciała, hemoroidach, są piwo 
zdrowia z ekstraktu słodowego, tak ie  czokolada słodowa powszechnie używa­
ne środki lećm iczaY na kaszel, ehrypkę {‘ cierpienia szyji działają słodowe cu­
kierki piersiowe wybornie. Na zastarzałe cierpienia piersiowe używa się kon­
centrowany ekstrakt ałodowy. Buhalter Pimpfinger w SchSnwerder wyraża się 
następująco: Od ezasn używania pańskiego ekstraktu słodowego nie powta­
rzały mi się kurcze żołądkowe. Pańskie cukierki słodowe usuwają mi kaszel, 
flegma się oddziela a ja  oddecham swobodnie. D o e. k : fabryk i preparatów  
słodowych i  browaru Jana Hoffa w Berlinie, Neue WUhelnistratse 1. D la  
p ro w in c ji państwa  e. k. austriackiego, kantor fabryki we W iedniu, Groben, 
Braunerstraese 8. ' 3558 2 -8

W e  L w o w i e  do nabycia w apt. J a k ó b n  B a l c e r a  i  Z y g m .  
B n c k e r a ,  w handlu Karola Bałłabana, w cukierni Jana Mflllera, w Tar
nowie u Ed. Radg, w Przemyślu u M Krug, w Tarnopolu w apt. Fr. Jam ro-
giewicza i u spadkob. Morawetzą.

Skład wina.
Od la t dziesięciu znany w obszernej 

okolicy mój skład win węgierskich, au 
strjackicb, nadreńskich i francuskich, po­
większony obecnio w najdogoduiejszoj po­
rze winobrania zadzierżawieniem winnic 
we Węgrzech i znacznym zakupem za gra­
nicą, polecam P. T. odbiorcom pod porę- 
ką, opartą na lieznych świadectwach i li 
stach zalecających. Do odkupu po cenach 
najDrzystępniejizyrh w pojedyóczych b i l  
t e l k a c h  l a b  b a r y ł k a c h .

Stosunki miejscowe, umożliwiające mi 
utrzymania składu pod tauiemi warunka 
mi, umożliwiają mi tern samem sprzedaż 
win po cenie prawie nigdzie po miastach 
większych niepraktykowanej.

Cenniki rozsełam na żądanie bezpła 
tnie. 3988 1—12

Że po jednej próbie każdy do grona 
ita lych  moich odbiorców się zaliezy. za te 
ręc?ę, gdyż utrzymnję wina tylko orygi­
nalnego pochodzenia i wyszukanej dobroci. 

E d w a r d  B r i i l i e r  z Pesztu, 
właściciel składu win w Kołomyi.

<bs V
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T A P IO K A
Fana C i r r o u l t  junior w Paryżu, 

ulica Stc Apoline Nr. 12.
ZU PA  ZALECANA. —  T ap ioka B reży lijsk a  czy sta  i n a tu ra ln a  jeB tpo  

karm em  sm acznym  i pożyw nym , posiada w łasności hygieniczne uznane i po­
tw ierdzone od daw na,, a le  nie m asz produk tu  służącego do pożyw ienia czło­
w ieka, k tó ryby  podlegał liczniejszym  fa łszers tw om . P . P a y e n  Bławny chem ik, 
członek In s ty tu tu  francusk iego  w sw ej uczonej rozpraw ie  o  p o k a r m a c h  
d o  p o ż y w i e n i a  l u d z i  u ż y w a n y c h  tak  określa w łasności Tapioki 
czystej i n a tu ra lnej, które je w yróżniają, od Tapioki sz tuczne j: Prawdziwa 
Tapioka breżylijska czysta i  naturalna to niczem nie psuje bynamnicj 
smaku i zapachu rosołu, ani mfoka. Tapioka zaś podrabiana zmienia t 
psuje smak płynów, robi je nieprzyjemnymi. 3439 5 -26

K upujący, którzy żądać będą aby na każdgj paczce znajdow ały się cechy 
prawdziwej i ezystoj Tapioki i Groult, un ikną  fałszerstw a i osznkańatwa.

Jedyny sk ład  na Galicję w ap tecs p . K aliksta Krzyżanowskiego obok 
Brygidek.

PODZIĘKOWANIE.
Głęboko dotknięci zecarzy lwowscy, a względnie z łona tychże wysadzona 

komisja, potępiając ze stanowiska robotniczego n ie g o d n e  postępowanie 
z e c e ra  p r z y  „G azecie  lw ow sk ie j"  p. J ó z e f a  K o s tk ie w ie z a  została przez
tegoż oskarżoną i przed c. k. sąd karny do odpowiedzialności pociągniętą, ja ­
koby niesłusznie godziła na honor skarżącego. Do tej przykrej rozprawy bo 
wywlekającej nadużycia przez jednostki popełniane z łona Stowarzyszania przed 
c. k. sądy i szerszą publiczność,

B r. Wilhelm Zttcker,
adwokat krajowy we Lwowie, o f ia r o w a ł a łę  b e a in te r e a o w u ie  bro­
nić oskarżonych i po 3dniowej rozprawie, nader wysoką biegłością prawniczą 
pojąwszy wszystkie ezynniki fachowe drukarskie, oraz słuszność sprawy oska­
rżonych, nietylko zdołał złożyć c. k. sądowi dowody prawdy, ale oraz przekonać 
o nadużyciach, popełnianych przez skarżącego, co spowodowało e. k. sąd do 
wydania wyroku uniewiniającego oskarżonych członków wyż wspomniansj ko­
misji a w motywach swoieh do wypowiedzenia n a g a n y  s k a r ż ą c e m u .

Nie mająe innego spoiobu do wywdzięczenia się za p r a w d z iw ie  g o r -  
l i w e , ż m u d n e  i  b e z in t e r e s o w n e  tr u d y  W go W ilh e lm a  
Z n c b r a  adwokata krajowego, pozwalamy sobie na tern miejseu złożyć pu­
bliczne nasze szczere i z głębi serca płynąco podziękowanie. Cześć i dzięki Ci 
więc eacny Mężu za prawdziwie przyjacielską dla nas robotników radę i opie­
kę, a racz przyjąć zapewnienie, że wdzięczność w sercach naszyeb dla Ciebie 
nigdy nie wygaśnie. Z najgłębszą czcią i poważaniem

Wdzięczni zecerzy lwowscy.
Lwów d. 18. listopad* 1878.

Dla dzieci I dorosłych! 
B r . A . B ień k a

)7

))'
przeciw wszelkim katarom błon 

śluzowych dla osób dorosłych i 
dzieci.

H erbata ta  sporządzona na pod­
stawie badań naukowych, składa się 

najskuteczniejszych ziół i korzeni, 
ziałają w ybornie pr

ziół
przeciw wszystkim

z
dzi
zapaleniom kataralnym  : krtani,’ prze­
wodów oddechowych, oskrzeli p łu c ; 
leczy gruntownie ka ta ry  pęcherza, m a­
cicy i pochwy macicznej, a ułatwiając 
trawienie, przeczyszcza krew.

Paczka duża 80 ct., mala 40 ct., 
wraz z sposobem użycia.

DBA A. PLENKA 
PROSZEK na kaszel.

Smakuje i działa bardzo dobrze. 
Pudełko z opisem nżycia i dyete- 

tycznem  objaśnieniem 40 ct.
D r .  A .  P i e ń k a

proszek na trawienie.
Niezrównany- w kwasach żołądka, 

paleniu w żo łąd k u , odbijanin, braku 
apetytu , osłabieniu traw ienia, hemo­
roidach, dlatego je s t nieoceuionym 
środkiem domowym.

Pudełko z opisem użycia i dycte- 
tycznem objaśnieniem 70 ct.

(Najwyższy c. k. patent z dnia 28. 
marca 1861 ro k u , zabezpiecza wszy­
stkie te środki od fałszowania.)

Do nabycia we Lwowie w apt. p. 
P io tra Mikolascha, w Krakowie w apt. 
Hen. Stockmara.

0  przyjęcie na skład w innych 
miejscach za znacznym rabatem , upra­
szam udawać się do apteki „zum Moh 
ren" w Grazu. 3945 3 12

5 PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH g
^  w e  L W O W IE . ^
J ul. Jagiellońska 10, róg Ecjtana 2, I. piętro. ^

^  Mam zaszczyt uwiadomić JJW ne Panie, iż po kilkunastoletniej praktyce tak 
^  za granicą jakutei i w kr.-.ju, otworzyłam ^

Jj JPracownię sukien damskichy j
c i  udzielając i nauki kroju, przyjmując także roboty łokciowe i plisowanie fal- ^  

ban oraz utrzym uję lóine gotowe fa ouy kroju na sprzedaż, a przy 
g  P ff*  u m ia r k o w a n y c h  e ę n a e h  ^
’b j jest mera zadaniem zadość uczynić naikauryśniejszyui wyiuagrniom najświei- J  

szej mody, poleeając mój zakład łaskawym I c h  wzgiędom 
8997 1—8 Z  poważaniem W

w MmeHELENE. £

S Ł A B O Ś C I  P I E R S I O W E

SYROP Z PODFOSFORANU W A P N A
PP. L iH IM A A Ł T  e t  C le , Aptekarzy w Paryżu.

8 , ulica Y ir ie n n e .
0<11£>7 r. preparat ten wszedł w  powszechne użycie. Leczy on katary, kaszto, ehry 

długoletnio, koklusz, zapalenie gardła i kanał" oddechowego (broncliltea) ale szczegół: 
pom yślne sp raw ia  skutki u iy ty  przeciwko słabościom  piersiowym (phtlaie) i marnieniu ezyll
suchotom. Pod działaniem lego ustaje kaszel najuporctyw tzy i potnienie nocne, a chorzy 
Szrbko p ofraeąją  do póżndanego zdrowia i tnszy. Lekarze przypisują często Pastylki ze 
soku głowiastej sałaty I laurowych liści p. Grtmault, bardzo przyjemnego sm aku, kiedy
idzie 1

Dla unikn ien ia  licznych falszertw i naśladownictwa, żądać aby stempel rządowy fran- 
cuzki koloni niebieskiego, stosownie do prawa z S6 Listopada 1873. marka fabryczna 

i podpis URlM AULT et COMP. zuajdowały się  na jednej etykiecie.
D ostać m ożna w głów nych aptokach w PO LSC E i w A.USTRYI.

1  c - ą — 6  —  d ~ O — o — - O — - O — ć S ^ r ć i  —  Q  - - 7 ) 7

Skład we Lwowie w aptekach pp. P . Mikolascha, Z. Ruckera i J . B eiiera.

• X X X X X X X X X X X X «  *  JC 10L Jf JC Jf 3C UL 3C •
Sławnie znane, wszystkie tym podobne wyroby przewyższające ^  

e. k. upm yw . W

PIECE regulacyjne, 8 
do napełniania i z w entylacją?
R. Geburth, c. k. nadwornego maszynisty,

są  do nabycia w składzie

we Wiedniu, VII. Kaiserstrasse 71 we Wiedniu.
Zlecenia z prowincji załatw iają się rychło za zaliczeniem. 

Bliższe szczegóły w ilustrowanych oennikaeh. 3619 13—16
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Au Ouinąuina et au Cacao combinfe
W IN O  ŚGIĄGAJĄCO-ODŻYWCZE BUGBAUDA w połączeniu z Chi­

n in ą  i  C U c a o . Zwracamy uwagę lAarzy, chorych i  wsryatkich osób 
pragnących  zachować zdrowie za pomocą tego preparatu, który z po­
w odu sw ych  własności terapeutycznych nazwany został: SCIĄGAJĄCO- 
OŻYWCZYM. Przygotowany na winie hiszpańskiem wybornego gatunku, 
przyjemnego smaku, nadaje się szczególnie dla powracając] i mozolnie 
do zd row ia , dzieci wątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych 
wiekiem i niemocą, szczególnie działa pomyślnie w chorobach następu­
jących :
NiEnoKUBwuoftci, ciraraurtACB BłtwowTĆH, cHaoincziw B n em ei, osła­

b ie n iu  P Ł a o w tM , n t z s u w a a i u e H  b i i b j i t c h . z o u a c i ,  gzotiu az, w r i -  
RTODACH POWROTU DO ZD10W1A PO (UątUCH SOA^CZUCI.

WYSTRZEGAĆ SIĘ  N A L E Ż Y  F A Ł S Z E R S T W  1 N A Ś L A -  
DOWNJCTW

SKŁAD GŁÓWNI w aptece P . LEBEACLTA, 58, uhea R ć a o n r ,  w PARYŻU
Dostać można we Lwowie, w  aptect P- Mikolascha; w  Kłakowi* 

w  ap tece  P. Trauczyńzkiego i w aptece P. Bedyka.

F u t r a .
E D W A R 0 F IS C H E R

we LWOWIE ul. Karola Ludwika 1. 13.
(obok cukierni Rotlendera) 

poleca P , T . Szanownej Publiczności

swój nowootworzony skład futer
w najrozmaitszym wyborze, 

w ł a s n y c h  i z a g r a n i c z n y c h  w y r o b ó w.  
B u tra  m ęsk ie  i  dam skie y a m ltu r y

((kołnierze i zarękawki) wybór różnych futer (podbicia) 
I' i c z a p e k .  Przyjmuje do przech ow a n ia  futra

przez całe lito.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam w jak najkrótszym 
czasie. Ceny najumiarkowańsze, dla wygody publiczno­

ści także daję na w yp ła ty .  3857 9 -?

Krople odradzające
d r .  6 .  T h o m p s o n .

K U  ike*  Staś aię silnym  i jędrnym  niech n iyw n  o d ra t ia -  
jąeyeh k r . ( » l  Thom psona. Kroplo te  są  naileptcym  apeey- 
Śeanym środkiem  praeeior niemocy m ęskiej, s łnbeśeiem  w

L. 23894V.

O. k. d Q
W  ' uprz.

kolej Lwowsko - Czerniowiecko-Jasaka.

k rs y ta e h , o tU h ie n in  ogólnemn om nocnym, tpąsmom•m MrwowTiR xtad poekoisaoym  
c otłabłcBiK wynikającym 1 wiózoI- 

“  młodym wioka i  dłagotrw a-
mpoIltiaoBtmm trkffioBiu, bezołoanoiei, zawrotom głow y z osła]
kim zgoła elerpioniom spowodowanym sywosei^i namiętności w mioaym wloką i  dtagolrw a- 
łem i Chorobami. Odradzaja one org*ni»my, wzmacnioja i do s i ł  przywracają oaohT naj­
bardziej wyczerpano i w ątio, w wi^kflsej części wypadków jodon flakon wyatareza dla po­
wrotu do zdrowia. 3131

Dostać można wo Lwowie w aptokach pp. Krzyżanowskiego obok Brygidek, Miko­
lascha i  Hackera, w Cccm iowcScb m GoUckowskiego w Drokobyezy Dobrzyniockiogo.

X X X X  t  t  t  X X

Kantor wymiany
e. k. uprzyw gałic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k ie  e f e k t a  1 m o n e ty
pod warunkami najprzystępniejszemi.

6*|, L ISI Y hipoteczne,
któr« według prawa z dnia 1. lipca 1 8 6 8  Dz. P P . XXXVIII. N. 4#3, 
i najw. post. z dnia 17 . grudnia 1 8 7 1 , mogą być nżyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wy oh, n a  kaucje słaibow e i wadja — są w tymże kantorze do nabycia.

| j  W szystkie polecenia z prowincji wykonują się bezwłocznia 
po knrsio dziennym, baz doliczenia prowizji. .‘ 733 19 -V

. D o  s t a r r a
progów dębowych, drzewa budul­

cowego i tartego.
Za pomocą ofert rozpisuje się dostawę następujących ma- 

terjałów potrzebnych na rok 1879 jako to:
50.000 sztuk progów dębowych dla rumuńskiej linii, zaś
1200 metrów sześciennych dębowego budulcu, desek, bru­

sów, progów miarowych,
1900 metrów sześciennych jodłowego^ sosnowego1 lub 

smerekowego budulcu, desek i brusów,
130 metrów sześciennych jaworowych, bukowych lub to­

polowych brusów, dla linii rumuńskiej i austrjackiej.
Oferty frankowane, ostemplowane należycie i opisane 

„Oferta na dostawę drzewnego materjału“ winne
być wniesione najdalej do 25. listopada b. r. godziny 11. z rana 
do Zarządu centralnego w Wiedniu, Komitetu dyrygującego 
(Comite dirigeant) w Bukareszcie lub do Dyrekcji ruchu we 
Lwowie albo Jassach.

Wadjum 5°|0 od wartości oferowanego materjału należy 
złożyć w kasach Towarzystwa w wyż wspomnianych miejscach.

Warunki, na podstawie których zawartym będzie kon­
trakt dostawy, tudzież wykazy dostawić się mających materja- 
łów, tychże jakość, wymiar i ilość przejrzane być mogą w biu­
rach materjałowych Zarządu centralnego w Wiedniu, Komitetu dy- 
rygW ceg° w Bukareszcie, Dyrekcji ruchu we Lwowie lub 
Jassach, lub też na żądanie przesłane.

Lwów w listopadzie 1878.

3984 3 - 3 Dyrekcja ruchu.

W ydawcy i  w: Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański drukarki „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


